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Zbliżają się wa^ne decyzje.
Zbliżają, się ważne decyzje na terenie 

międzynarodowym. Zbliża się termin sesji 
Rady Ligi Narodów, a z nią także sprawa 
austro-niemieckiego „ZoIlvereinu“ , górują­
ca dziś nad całą sytuacją międzynarodową. 
Wreszcie dobiega końca —  i to, zdaje się, 
niezbyt pomyślnego —  redakcja flotowe­
go układu Włoch, Francji i Anglji. Im bliż­
szy zaś termin tych decyzyj, tern żywszą 
jest akcja dyplomacji rządów kierujących 
losami Europy. Briand wykończa swój 
projekt unji gospodarczej państw rolni­
czych. W  Bukareszcie radzi przedstawiciel­
stwo Małej Ententy. Sam Hoover w końcu 
zaczyna monitować Europę i przypominać 
jej konieczność zjednoczenia.

Być może, że się to wszystko nie da 
załatwić w Genewie podczas nadchodzącej 
sesji Rady Ligi Narodów. Doświadczenie 
uczy, że ten szanowny areopag, niezbyt 
zestrojony wewnętrznie, woli raczej od­
raczać, niż załatwiać, trudne sprawy. Do­
dajmy zaś, że w tym wypadku będzie miał 
'do czynienia z kwestją może najtrudniej­
szą ze wszystkich, jakie kiedykolwiek L i­
ga Narodów załatwiała, —  ze sprawą-„Zołl- 
vęreinu“ , t. j. raczej „Anschlussu".

Jest ona w gruncie rzeczy manifestacją 
niemieckiej ekspanzywności i łudzą się ci 
wszyscy, którzy —  jak p. Stadnicki ze 
„Słowa“  wileńskiego —  sprowadzają ją do 
gospodarczych wyłącznie tendencyj Rze­
szy. Nawet, chociażby tak było, —  nawet 
chociażby umowa wiedeńska pp. Curtiusa 
i Sehobera była umową czysto gospodarczą 
bez żadnych politycznych celów, jak nie 
jest, —  nawet wówczas nic mogłaby Euro­
pa spokojnie na nią. patrzyć. Imperjalizm 
polityczny postępuje zwyczajnie drogami 
utorowanemi przez imperjalizm gospodar­
czy.

Ale jesteśmy zdania, że „Zollverein“  
jest tylko pozornie gospodarczą umową, 
w rzeczywistości zaś jest politycznem po­
sunięciem i zmierza ostatecznie do takiego 
politycznego wzmocnienia Rzeszy, któreby 
jej pozwoliło zmienić konfigurację Euro­
py w myśl coraz silniejszych odwetowych 
dążności niemieckich. Może nas Curtius 
uspo-kajać dementowaniem takich komen­
tarzy. Wolimy być ostrożnymi. Choćby na­
wet sam nie miał odwetowych zamiarów, 
zamiary te tkwią -w posadach niemieckiego 
narodu. Dlatego nie oddajemy się złudze­
niu, by było rzeczą możliwą tak jakoś za- 
klajstrować braki i błędy w ..Zollvereinie“ , 
by się okazał nieszkodliwym i bezpiecz­
nym dla pokoju. Sam bowiem pomysł jest 
niebezpiecznym. A  pokój uratować może 
tylko zupełne zarzucenie tego pomysłu.

Oczywiście, żo się na tom skończyć nic 
może. Europa potrzebuje współpracy mię­
dzynarodowej, potrzebuje jakiejś unji. 
Akcentuje się ciągle n i e z a l e ż n o ś ć  
państw od siebie; ale trzeba zaakcentować 
także i ich w s p ó ł z a l e ż n o ś ć  między 
sobą. Bardzo trafnie pisał Papież Bene­
dykt X V  w  swej encyklice pokojowej i  ro­
ku 1920, że —  już sama natura skłania 
państwa do współpracy z sobą; konieczne 
do szczęścia i dobrobytu dobra rozmieściła 
tak, że tylko w drodze wzajemnej wymiany 
mogą narody zaspokoić swe potrzeby.

Niemiecki „Zollverem“  nie należy do 
rzędu tych układów, któreby miały na ce­

lu ułatwienie Europie tego rodzaju wymia­
ny. Przeciwnie! Pomyślany jest jako klin, 
mający rozsadzać i rozdzierać nasz konty­
nent podw zględem gospodarczym. Ma on 
stworzyć .blok z dwóch ważnych centrów 
produkcji przemysłowej; potem zaś ma 
przyciągnąć państwa rolnicze ciążące ku 
Dunajowi: Węgry, Rumunję, Jugosławię 
Powstałby na tej drodze w środku Europy 
organizm samowystarczalny, zamknięty 
i groźny dla sąsiadów, bo związany z Rze­
szą niemiecką.

Są to „pia desideria“  niemieckie i per­
spektywy na razie. Czy jednak zupełnie 
nierealne? Zdaje się, że nie, jeśli się je 
poważnie dyskutuje, i jeśli się nawet w  pe­
wnych państwach obserwuje dość wyraźne 
chęci pójścia Rzeszy na rękę. Tyczy się to 
w szczególności Rumunji, • której król —
0 ile nie mylą pewne jego posunięcia —  
wolałby, zdaje się, raczej pójść w  zgodzie 
z Niemcami, niż z Małą Ententą.

Nie pozostaje zatem nic innógd Euro­
pie, jak zająć się poważnie i praktycznie 
gospodarczem porozumieniem państw’ . —  
W  tym kierunku zmierza projekt Brianda. 
Nie jest on jeszcze vgotów. Nieoficjalnie 
jednak mówi się, że jego podstawą ma być 
porozumienie państw rolniczych, do czego 
zresztą inicjatywę dała Polska. Niechby 
się i od tego zaczęło porozumienie euro­
pejskie, skoro na resztę zagadnień euro­
pejskich czas jeszcze nie przyszedł. Już
1 to byłoby postępem w porównaniu z obe­
cną anarchją.

Może się coś bliższego o szansach' pla-

' OSTRZEooGOLENIA ,

- „ G L O R I A " -
znane ze swej dobroci ostrze do golenia
O dzn aczon e  m ed a lam i w  k ra ju  1 z a g ra n ic ą  
Wszędzie do nabycia! —= — Wszędzie do nabycia!

nowanego porozumienia dowiemy z Buka­
resztu, w którym radzą przedstawiciele 

Ententy, szczególnie zainteresowanej 
,Zollveremcm“ i planem Brianda.

W. Z.

Ha 5, a nie na 10 procent zac ąga 
potyczki Czechosłowacja.

Warszawa 5. 5. (Telcf. w ł.). Rząd czecho­

słowacki, który niedawno podpisał z grupą ban 

ków  francuskich umowę w sprawie pożyczki 

w  wysokości 50 miljonów dolarów, traktuje o- 

becnie z bankami amerykańskiemi w sprawie 

.nowej pożyczki w  wysokości 20 miljonów do­

larów'. Pożyczka ma być emitowana na tych 

samych warunkach, co poprzedni). a więc sto­

pa procentowa 5, kurs emisyjny 93.

Nasuwa się pytanie, jak  w tern świetle w y­

glądają warunki pożyczek, które Polska zacią­

gnęła..

P. Peychez dyrektorem zarządzającym.
Paryż (PA T ). W  poniedziałek odbyło się 

posiedzenie rady zarządzającej francusko- 
polskiego towarzystwa linji kolejowej Gdynia 
Śląsk. Rada stwierdziwszy, że wszystkie for­
malności, dotyczące otrzymania koncesji na 
linję kolejową Śląsk— Bałtyk zostały dokonane 
postanowiła przystąpić do emisji pierwszej 
transzy obiigacyj na sumę 400,000.000 fr.

Dyrektorem zarządzającym został obrany 
p. Peychez. Prócz tego rada zarządzająca mia­
nowała komitet dyrekcyjny,, złożony z 8 człon 
ków: 4 Polaków i 4 Francuzów określiła ich 
pełnomocnictwa. Siedziba spółki mieścić się bę­
dzie w Paryżu przy Avenue de 1‘Opera i w  W ar 
szawie. N a  posiedzenie rady zarządzającej 
przybył z W arszawy p. wiceminister Czapski 
i dyr. Gałecki.

Skarżyński i Markiewicz w Warszawie
Lot dokoła Afryki zakończony.

Warszawa 5. 5. (PA T ). Dzisiaj o godz. 11.05
wylądowali na lotnisku mokotomskiem w W ar­
szawie lotnicy polscy kpt. Skarżyński i inż. 
por. Markiewicz, kończąc w  ten sposób lo t do­
koła Afryki. W  chwili, gdy aparat dotykał zie­
mi, orkiestra odegrała hymn narodowy, poworn 
dzielnyc-h lotników powitali i złożyli Im gratu­
lacje obecni na lotnisku: p. minister komuni­

kacji inż. Kuehn, szef departamentu zdrowia 
min. spraw wojskowych gen. Roupperf, szef 
dep. aeronautyki ministerstwa spraw wojsko­
wych plik. Rayski, mat zelnik wydziału lotni­
ctwa mitn. komunikacji pik. Filipowicz i in., oraz 
przedstawiciele prasy. Olbrzymie tłumy publicz 
ności zgotowały dzielnym lotnikom gorącą owa 
cję.

B. posłowie Łoś i Chwaliński uniewinnieni.
W Y R O K I SĄDÓW W  W IE LU  NIU  I B IAŁYM STO KU. L Ą

Warszawa 5. 5. (Tełef. wł.). W  sądzie grodz 
kim w  Wieluniu odibyła się rozprawa przeciwko 
byłemu poslowii z Piasta Chwalińskiemu, oskar 
żonemu o znieważenie władz. B. pos. Chwaliń- 
sfci miał dopuścić 6ię tej zniewagi na jędmem 

zebrań jeszcze w  czerwcu 1929 r., a  donie­
siono o tern przestępstwie dopiero w  paździer­
niku 1930 r. (!). Sąd grodzki wydał wyrok unie­
winniający oskarżonego.

Warszawa 5. 5. (TeJef. wł.). Sąd okręgowy 
w  Białymstoku rozpoznawał sprawę b. poeła

z Piasta Dominika Łosia, iktóry odwołał Elę od 
tozedh wyroków, skazujących go na 11 miesię­
cy więzienia za szerzenie fałszywych wiadomo­
ści, oraz znieważenie władz. Sąd okręgowy 
wydał wyrok, uchylający wszystkie wyroki są 
dów grodzkich. Zaznaczyć należy, że b, poseł 
Łoś był z powodu tych rzekomych przestępstw 
aresztowany i długo przetrzymywany, a sędzia 
śledczy m otywował areszt tern, że „poseł Łoś 
jest nałogowym przestępcą*’.

« ------X — -

Krwawe rozruchy w Tetuanie.
Paryż 5 maja. W  Tetuanie, w  Marokfcu 

hiszipańsikiem, doszło do poważnych, zamieszek 
walk ulicznych między oddziałem legjonćw 

cudzoziemskich a hiszpańską piechotą. Oddział 
legjonistów maszerujący ulicami miasta z roz­
winiętą flagą monarchistyczną, natknął się na 
oddział piechoty. W ywiązała się walka, podczas 
której duża liczba osób została zabita lub zra­
niona. Legjonióci zmuszeni zostali do odwrotu. 
Wróciwszy do koszar wywiesili legjonfści na 
budynku flagę monarchistyczną. Po otoczeniu 
koszar przez piechotę hiszpańską i  konnicę tu­
bylczą, legjoniści poddali się i zostali rozbroje­
ni. Wypadki te zachęciły tubylców do w y  wo­

nią rozruchów. W  mieście ogłoszono strajk 
generalny. Demonstranci w  liczbie kilku tysię­
cy osób udali się wczoraj pod buidynek rządo­
w y  i wysiali do gubernatora delegację, która, 
w i.micni.u tubylców żądała takich praw*, jakie 

I mają robotnicy hiszpańscy. Domagali się wpro­
wadzenia. S-godzinnego dnia pracy, zatrudnie­
nia bezrobotnych, przyznania obywatelstwa ży­
dom marokańskim ii t. p. Gubernator przyjął 
wprawdzie delegację, gdy jednak poczęli wy- 
łuszezać swe żądania, kazał ich wyrzucić. Na 
to od,powiedzieli demonstranci gradem kamie­
ni. rozbijając w  budynku rządowym wszystkie 
szyby, a następnie poczęli plondrować sklepy 
Europejczyków. Przeciw demonstrantem wysła­
no na ulicę konnicę tubylczą, piechotę hiszpań­
ską. oraz oddziały karabinów maszynowych.

Doszło do walk ulicznych', podczas których pa­
dały liczne ofiary. Wczoraj wieczór walki trwa­
ły  jeszcze w  dalszym ciągu.

Reforma wyborcza w Hiszpanii.
Madryt, 5 maja, Oficjalnie zdementowano, 

pogłoskę o ustąpieniu ministra spraw wewnętrz-: 
nych Maury.

Wczorajsza rada ministrów zajmowała się 
kwestją reformy wyborczej. Opracowany de­
kret przewiduje podzielenie -okręgów wybor­
czych w ten sposób, że każda poszczególna 
prowincja tworzyła będzie jeden okręg wybor­
czy. Natomiast dwa największe miasta, Ma­
dryt j Barcelona będą posiadały własne okrę­
gi wyborcze. Rość mandatów będzie w. każdym 
okręgu uzależniona 'od ilości mieszkańców. Na 
każde 50 tysięcy mieszkańców wypadnie je ­
den mandat. Bierne prawo wyborcze przysłu­
guje także księżom i kobietom.

Prośbę o zezw^anie na przyjazd i  pobył: 
Trockiego rada ministrów pozostawiła niezała- 
twioną, ponieważ stoi na stanowisku, że wła­
dza je j jest prowizoryczną, a zatem nie może 
w tej sprawie wydać ostatecznego orzeczenia. 
W  dalszym ciągu rada ministrów zajmowała 
się nominacją nowych ambasadorów hiszpań­
skich. Mianowano nowych ambasadorów w  Lon 
dynie, Rzymie, Brukseli, Berlinie i  WiaszyngtO- 

nie.

ran .

Już B kandydatów na prezydenta Francji
Paryż 5. 5. (PAT ). Dzisiejsza prasa t oranna 

ogłasza, że Briand zgodził się na postawienie 
swej kandydatury na prezydenta republiki 
Tym  sposobem lista kandydatów przedstawia­
łaby się następująco: Briand, Hennessy, Henryk 
de JouveneI, Lebrun, Maginot, Piotr Marot, 
Henryk Pate i Painleve.

ZJAZD KRÓLÓW.

Bukareszt, 5 maja. Król rumuński i król 
jugosłowiański Aleksander spotkali się wczo­
raj w  Owsowie., gdzie zjechali się na konferen- 
oję.

W Y M IA N A  DEPESZ Z O K AZJI 3 MAJA.

Warszawa (PAT ). Z okazji Święta Narodo­
wego P. Prezydent Rzplitej otrzymał depesze 
gratulacyjne od prezydenta republiki francu­
skiej Doumorgue‘a, od króla Ita lji Wiktora 
Emanuela, prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Hoovcra, prezydenta republiki czccboslowac 
kiej Masaryka, od szacha perskiego Pahlawi, 
króla belgijskiego Alberta, króla- bułgarskiego. 
Borysa i prezydenta republiki estońskiej Paet- 
sa- Z tej okazji otrzymał depeszę gratulacyjną 
minister spraw zagranicznych p. Zaleski od mi­
nistra spraw zagranicznych Meksyku p. Estra­
do.
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0 mm pasza snu! ?...
„Bezpartyjny*‘ obchód śiźiski.

„G azeta  P o lsk a 1* konstatuje, żc w  p ra ­
sie n ie rząd ow e j protestu je się

„przeciwko uroczystości śłą-skiej, której, nic 
patronuje p. Korfanty... To  jest —  zauważa 
centralny organ sanacji —  właśnie wielce 
znamienne dla polskich stosunków. Uro­
czystość najbardziej narodowa, złączona 
z wiekopomną datą, wyróżniona zaszczyt­
nie na kartach historii, czy też przypomina­
jąca gorące i w zniesie momenty ostatnich 
walk o  niepodległość, według ludzi, którzy 
przez długie lata mieli monopol na cele­
browanie rocznic narodowych i patrjc tycz­
nych obchodów, :nusi być związana z ety­
kietką partyjną4*.

Doskonale! Według „Gazety Polskiej11 
zaleni uroczystość katowicka byłaby, 
partyjną, gdyby w niej wziął udział Kor­
fanty. Stała się zaś „bezpartyjną" z chwi­
lą, kiedy go na niej brakło. Oto, co zna­
czy „bezpartyjuość" sanacji!... Oczywiście 
—  pisze „Gazeta Polska11

„nikt (?) nie zauważył braku przedstawi­
cieli partyjnych ugrupowań w  uroczystym 
pochodzie, nikt nio dostrzegł, że w ogólnej 
harmonji brak jest ich głosu'1.

P. P. S. i Stron. Ludowe.
PPS. zapowiedziała kongres partyjny 

na Zielone Święta do Krakowa. Obecnie 
dyskutuje się w „Robotniku11 rezolucję, 
która ma być na kongresie uchwalona. 
Wchodzi tu w  grę m. in. stosunek PPS. do 
Stron. Ludowego. W  tej sprawie p. Borski 
pisze w  „Robotniku11, że PPS. może się 
pogodzić ze Stron. Ludowem jedynie na 
tle stosunku do rządu obecnego i obrony 
demokracji. Natomiast —  twierdzi —

„trudno sobie wyobrazić, abyśmy w  obec­
nym stanie rzeczy mogli uzgodnić program 
społeczny, gospodarczy, oświatowy, naro­
dowy. Już w sprawie obniżki plac urzędni­
czych Partja znalazła się na przeciwnym 
biegunie od Str. Lud. Gdy ua porządku 
dziennym staną sprawy podatkowe, reform 
społecznych i t. d. różnice się jeszczo po­
głębia, zwłaszcza wobec zjednoczenia ruchu 
włościańskiego, faktu b. pożądanego i po­
myślnego, który jednak w swych skutkach 
przesuwa ten ruch na prawo pod względem 
społecznym.

Z tych względów byłbym przeciw soju­
szowi w formie dotychczasowej, a za samo­
dzielnością polityki Partji11.

Natomiast wypowiada się p. Borski za 
ścisłem współdziałaniem z socjalistyczne- 
mi partjami mniejszości narodowych.

Socjalistyczna sympatjs w sanacji.
„Przełom 11, organ t. z\v. lewicowego 

odłamu sanacji (grupa b. pos. Lechnickie- 
go) w ten sposób pisze o „pierwszym ma­
ju11.

„Pierwszy maja. jest dniem święta pra­
cy, dniem proletarjatu, symbolem walki o 
nowe jutro społeczne...

Międzynarodówka paryska pokusiła się 
o wyznaczenie w  kalendarzu dnia —  sym­
bolu, któryby jednoczył pragnienie wiosny 
ludu z pragnieniem słońca, cie.pla, z uko­
chaniem budzącej się do życia natury. 
Z ukochaniem maja. święto pierwszomajo­
we stało się własnością nietylko robotni­
ków, skupionych pod sztandarami marxiz- 
mu, nietylko tych. którzy wyznają hasło 
manifestu komunistycznego: proletarjusze 

wszystkich krajów, łączcie się! święto ma­
jowe zwarło się z świadomością dziesiąt­
ków miljonów pracujących wszystkich 
krajów głobn, jako symbol walki o wyzwo­
lenie, jak dogmat w iary w lepsze jutro, jak 
widomy dowód tego, że —  „co dobre, wie­
cznie będzie żyć11...

Jakże to pogodzić z „antysocjalistycz­
ną" rzekomo polityka decydujących sfer 
sanacji? Jedno z dwojga: albo decydująco 
czynniki nie mają siły, żeby powściągnąć 
socjalistyczne sympatje we własnym obo­
zie (p. Moraczewskiego i „przełomow- 
eów11), albo sama w głębi duszy z socjaliz­
mem sympatyzuje w myśl powiedzenia, że 
„pierwsza miłość nic rdzewieje11.

0 przebudowę rządu.

„Gazeia Warszawska11 pisze, że w pla­
nach sanacji jest stworzenie „rządu gospo­
darczego11. Lecz chodzi o to, jak to zrobić? 
P. Gliwic jest za skasowaniem szeregu mi­
nisterstw a za stworzeniem w ich miejsce 
jednego min. gospodarstwa narodowego. 
Toby jednak wytworzyło chaos. " -

„9  wiole realniej i sanacyjniej —  pisze 
„Gazeta Warszawska11 —  wygląda inny 
pomysł. Polega on na utworzeniu przy pre- 
zydjtim rady ministrów podozkretarjatu 
d!a spraw gospodarczych. Ten pocłsekre- 
tarjat, podległy bezpośrednio prcmjerowi, 
zająłby się opracowaniem i wykonywaniom 
jednolitego planu gospodarczego. Onby to

W  związku,z prżmnuw-ieoicm rekn"ar/.a par 
tji faszystowskiej Giuratiiogo w Mediolanie, 
wystosował Ojciec św. Ust odręczny do kard. 
arcybiskupa Medjólanu Scfaustera, w i. ó y m  
wykazuje, że Kościół, a z nim Akcja katolicka, 
nie meżć być pochłonięty przez państwo, ale 
żc winien być niezależnym od niego, a to na 
podstawie specjauej swej misji mora.luo-wyeb> 
Wawczej, która sic odnosi nawet do spraw po­
litycznych. Z  listu togo, o którym wczoraj pi­
sał nasz rzymski korespondent, przytaczamy 
ważniejsze wyjątki.

Ojciec św. odp era z oburzeniom słowa Gin* 
rattiego, który Akcję katolicką nazwa! wudkie 
mi manewrami11 i ..akcją, może niepotrzebną,' a 
raożo szkodliwą” .

Następnie. pisze Ojciec św. o dwóch,, kwe­
stionowanych przez faszyzm, dzTdzinach pracy 
Akcji katolickiej: o stowarzyszeniach młodzie 
ży i o stosunku katolików do państwa, czyli o 
polityce.

W  sprawie wy chowania młodzieży stwier­
dza Ojciec św., żo „właśnie na tom polu kom. 
potencja i autorytet właściwy i specyficzny od­
leżą do Kościoła i żo Rząd ma nietylko obo­
wiązek postępować w tein za wskazówkami 
Urzędu, do tego powołanego przez Boga, lecz 
Urząd ten wspomagać w  praktyce. Nic to jo- 
daak wypełnia się. lecz coś raczej przeciwnego, 
gdyż młodzież wystawia się na podszepty niemi' 
wiści i nieposzan-owamia, utrudniając, i unićino- 
żKwiając prawic wypełnianie obowiązków reli­
gijnych przez wprowadzanie w  tym samym cza- 
sio wszelkiego rodzaju innych ćwiczeń, przez 
dopuszczanie do publiczny* h konkursów gimna­
stycznych kobiecych, co do których nawet po­
gaństwo okazywało wyczucie nieprzyzwoitości 
i niebezpieczeństwa’1.

Dalej polemizuje Ojciec św. z Giurattmi. 
który powiedział, że nio wolno powoływać się 
na art. 43 konkordatu włoskiego, o v-ol< ości 
działania Akcji katolickiej. ..Stanowczo —  pi­
sze Ojciec św. —  odpieramy i uznajemy jako 
obelżywy dJa obu stron kontrahentów wnio­
sek. jaki __  fałszywie __  mógłby ktokolwiek
we Włoszech lub poza niemi uznać za możliwe 
stąd wyciągnąć iż Rzad, Państwo zastawiło na 
Stolicę Apostolską pułapkę*'.

Giuratti powoływał się na to. żo korpora­
cyjne naństwo włoskie jest „jednoPte**, iBatego 
Akcja katolicka musi sfę mu podnorządkewać. 
.Rząd i Państwo jednolite? Sądzimy pisze 
Pius XI. —  że dobrze rozumiemy to w tym sen­

sie. iż w tom wszystkich), co je jf  kompetencją 
państwa, zgodnie z jego własnym celom, wszył 
ey poddani państwa, jego obywatele, muszą 
dać piejwszęństwO państwu, rządowi i od nieg-, 
zależeć, a. zatem jednolitość, która nazwiemy 
subjektywną, jest atrybutem państwa, rządu. 
Nie można jednak mówić o jednolitości obiek­
tywnej, to  j o t  w tym sensie, że ogół obywateli 
musi dać pierwszeństwo państwu i zależeć od 
niego w tom wszystkiem, co jest, lub mogłoby 
być k on Tez nem dla całego, ich życia także in­
dywidualnego. domowego, duchowego, nadna­
turalnego'1.

. Życie nadnaturalne i wszystko to. ęo do 
niego należy, pochodzi od Jezusa Chrystusa 
Zbawiciela i oddane jest, w opiekę Jego Koś­
ciołowi i jedynie jemu. Kościół zaś zawsze gło­
sił —  słowami i czynami — -żc Akcja katolicka 
należy do żvcia nadprzyrodzonego we współ­
pracy, a stąd i w zależności od hierarchii 
Tstotnem jest, żc Akcja katolicka nie przeszka­
dza ani może przeszkadzać tym, którzy poświę­
cała sie no chrześcijańsku i po katolicku praw- 
dziwei i ciobrei polityce, tej. która bada i wspie­
ra dobro ..polis'1, ogółu. Akcja katolicka przy­
gotowuje ich do togo wyśmienicie. Slusznom 
jest także i widocznem, że Akcja Kościoła 
przez zasadniczą konieczność swego bytu : swe- 
go Bożego mandatu sięga i musi sęgać wszę­
dzie tam, gdzie idzie o dobro lub szkodę dla 
dusz, o cześć lub obrazę Boga, o zachowywanie 
lub łamanie praw Bożych i kościelnych, o za­
gadnienia wreszcie i interesy nie zwykłe, ma­
terialne. mechaniczne, ekonomiczne, ale także 
moralne i z nieunikwonemi wpływami moral- 
nemi na jednostkę, rodzinę i społeczeństwo. 
Stad iest obowiązek i prawo Kościoła i hierar­
chii i fw  należytym stosunku) Akcji katolic­
kiej wchodzić także ua grunt robotniczy, pra­
cowniczy, społeczny**.

Wreszcie odnośnie do faszyzmu oświadcza 
Ojciec św.: „Faszyzm mieni się i chce być ka­
tolickim. A  więc aby być katolikami nietylko 
z samego imienni, ale faktycznie być katolikami 
prawdziwymi i dobrymi, a nio katolikami z fa.ł- 
szywei nazwy i nie tymi, co w w  T l klej rodzi­
nie. jaką jest Kościół, swoim sjiosobem m dwie­
ma i działania trapią serce Matld i Ojca, smu­
cą. braci 5 deprawują ich swemi ziemi przykła­
dami, na to jest jeden tylko środek, jedyny, 
ale nieodzowny i niezasfsmony: być posłusz­
nym Kościołowi i jego Głowie**.

— — X -------

Książka o Traktacie Ryskim.
P. Jan Dąhski wydał w  ub. miesiącu książ­

kę p. t. „Traktat Ryski**. N ie jest ona, jak 
zaznacza we wstępie, historją zawarcia po­
koju. Sądząc, że na nią jeszcze zawczeŚDie, 
ograniczył się autor do zestawienia DOt, de- 
klaracyj, protokołów z konfrroncyj i t. p. 
Tu i ówdzie tylko autor opisuje niektóre w y­
padki, wstrzymując się zresztą od wydawania 
sądu. W  zebranym materjalo Ta/, po raz spo­
tykamy nazwisko autora. Jego listy, deklara 
cje, przemówienia zajmują niemałą część ksią-

„uzgadniał1* wnioski różnych ministrów le­
piej, niż to obecnie czynią komisje między­
ministerialne. Oparty na tym podsekretar- 
jacie premjer byłby faktycznym kierowni­
kiem polityki gospodarczej, nie jako pri- 
mtfs inter pares w  radzie ministrów, ale ja­
ko czynnik „nadrzadowy*1: kanclerz.

Pomysł ten ma swoją stronę zakulisową. 
Pochodzi oń z pierwszej brygady gospo­
darczej1*, czyli z grupy odsuniętego obec­
nie p. Starzyńskiego, który na tej kombi­
nacji chce się odegrać. Taki gospodarczy 
wiceminister mający wpływ na prcmjera 
którym wtedy mógłby być p. Sławek, p. 
Prystor, czy ktokolwiek inny), byłby w rzo 
czywistośei małym dyktatorem, ponieważ 
lakby ..uzgodnią!11 ministrów, jakby mu się 
podobało. K toby w tych warunkach zgodził 
się na piastowanie tek gospodarczych, a 
zwłaszcza teki skarbu, to inna sprawa. Kan 
dydatów na ministrów jeszcze nigdy ni­
gdzie nie brakło1-1.

Walka o fotel premjera.

Korespondent warszawski „Naprzodu11 
pisze, że toczy się

„walka konkurencyjna między dwoma 
aspirantami na premjerostwo: pp. Pierac- 
kim i Prystorem. Pierwszy powołuje się na 
swe „starszeństwo11. . uważając, żc zrobienie 
go wiceprenijerom było niejako wekslem 
na pełny urząd. P. Prystor natomiast ma za 
sobą decydującą w naszych stosunkach 
protekcję Belwederu, gdzie urojono sobie 
widocznie, że p. Prystcr okazał tak bajecz­
ną znajomość rzeczy w dwóch minister­
stwach, które dotychczas sprawował, że po 
trafi kierować i całością. Zresztą, powiada­
ją, czy szef rządu rzeczywiście kieruje?11.

żki. Nie można się temu dziwić, bo p. Dąb- 
ski był przewodniczącym delegacji polskiej 
w Mińsku i Rydze. Mimo to jednak dużym 
brakiem książki jest to, że prawie nic nie czy­
tamy o innych politykach polskich. Np. na­
zwisko prof. St. Grabskiego, który jest prze­
cież uważany za twórcę naszej obecnej gra­
nicy wschodniej, zjawia się w  książce zaled­
wie parę razy i to mimochodem. Gdyby autor 
opisał, jak się w delegacji polskiej ł w rzą­
dzie w Warszawie ścierały poglądy na nasze 
kresy wschodnie, jakim wahaniom ulegały na- 
szo żądania terytorjalne, to może wznowiłby 
polemikę na temat programu federacyjnego 

lub inkorporacyjnego. może poruszyłby uci­
chło spory, ale uczyniłby swą książkę o wiele 
ciekawszą.

Przyznać jednak trzeba, żo i w obecnej 
formie książka jest bogata w treść i zajmująca. 
przypomina nam najpierw pierwszo zatargi, 
potem przebieg wojny, nieudałe próby nawią­
zania rokowań na wiosnę 1920 roku przocię- 
te •/. powodu upierania się Polski przy Bory­
sowie, jako miejscu rokowań, wreszcie rozpo­
częcie rokowań o rozejni i pokój w okresie 
największego niebezpieczeństwa, gdy bolsze­
w icy szli na Warszawę. Rokowania te prowa­
dzone były w Mińsku w dniach od 17 do 31 
sierpnia. Mało kto wie, jak ciężkie warunki 
pokoju usiłował wtedy podyktować Polsco 
przewodniczący delegacji sowieckiej, Dani­
szewski. Granica miała przebiegać kolo Grod­
na i Brześcia, a potom wzdłuż Bugu. Polska 
miała ponadto oddać Rosji Iinję kolejową Woł- 
kowysk— Białystok— Grajewo, zmniejszyć swą 
armje do 50.000 ludzi, zniszczyć przemysł wo­
jenny i f, p. Warunków tych delegacja polska 
oczywiście nio przyjęła.

Gdy po Cudzie nad Wisłą rokowania zno­
wu podjęto w Rydze, bolszewicy już nie pró­
bowali narzucać Polsce upokarzających wa­
runków rozbrojenia. Ale linja graniczna, któ­
rą zaproponował nowy przewodniczący delo 
gacji rosyjskiej Joffe, nio różniła się prawie 
niczom od linji Daniszewskiego. Było. to 
w  dniu 28 września 1920 r. Jeszcze w dniu 
2 października na poufnej konferencji Joffe 
tłumaczył p. Dąbskiemu, że ostateczna, linja 
graniczna, jaką mu wolno zaproponować, mu­
si biec wzdłuż Szezary, kanału Ogińskiego, 
Jasioldy j Styru. Ale już 5 października Joffe 
zdecydował sie oświadczyć, żc Rosja przyj­
muje w  całości propozycję polską w  sprawie

granic. Rosja zgodziła się zatem na tę. -gra* 
nieę, jaka faktycznie dzisiaj istnieje._ W . ten 
sposób w ciągu tygodnia zrezygnowali bol­
szewicy z obszaru wynoszącego Około 150 

tysięcy kilometrów kwadratowych, a zacząw­
szy mówić o Brześciu i Włodzimierzu W o­
łyńskim, jako punktach granicznych —  ■skoń­
czył' na linji biegnącej ua wschód od Dzisny, 
Lunińca i Zdołbunowa. Mało jest w  historji 
Lu ropy przykładów, by tak szybko zapadały 
decyzje co do tak wielkich obszarów.

Bardzo interesujące są też protokoły i.ii-, 
sty z okresu prac nad ostatecznem zredago­
waniem traktatu, któro trwały pięć miesięcy, 
bo aż do 18 marca 1921 r.

W  poniedziałek rozpoczęła się w  Sądzie .Naj 
wyższym w  Warszawie pierwsza rozpraw i' o 
nadużycia wyborcze. Będzie ich conajmniej kil­
kadziesiąt, ale dopiero po ferjach letnich. Na 
maj i czerwiec wyznaczono bowiem - ty łk a . ,8 
rozpraw. T o  też ostatecznego zakończenia...ba­
dania protestów należy się spodziewać, dopiero 
w  roku przyszłym. Dopiero wtedy zatem nale­
ży się spodziewać pewnych przesunięć .w ukła­
dzie sił na terapio Sejmu. Klub sanacyjny stra­
cił podczas ubiegłej kadencji skutkiem uniê - 
ważnicu coś czwartą część mandatów. Gdyby 
teraz stracił też przynajmniej tyle, to nie miał­
by już w  Sejmie większości. Powstałaby na­
wet możność naprawienia ustaw uchwalonych 
już przez większość sanacyjną. ’ o

Obecnie jednak Sad Najwyższy rozpatrzy 
tylko protesty z 14 okręgów wyborczych. W  o- 
kręgach tych większość zdobyła opozycja. Na 
70 posłów do B. B. należy tylko 30. Jak z tego 
widać, ewentualno unieważnienie wyborów we 
wszystkich tych 14 okręgach nio pogorszyłoby 
stanowiska B. B. wr Sejmie. Nastąpić to mogło­
b y  wtedy dopiero, gdyby Sąd Najwyższy, unie­
ważnił wybory w  tych okręgach, w których 
wszystkie mandaty zabrała „jedynka” . T e  okrę­
gi nio będą. jednak w- najbliższej przyszłości ba­
dane. W  terminarzu Sądu Najwyższego nioma 
jeszczo okręgów tak ..interesujących’1, jak No­
wy Sącz, w  którym unieważniono listy zarówno 
Centrolewu jak Ch. D. i Stron, Nar., jak Chrza­
nów— Miechów, gdzie wsławili się pp. Żupnik 
j Wielgus etc.

Pierwsza rozprawa dotyczyła okręgu Nr. .48 
fPrzemyśl— Sanok). Protesty wnieśli: dr. Gross- 
feld w imieniu Centrolewu, J. Sęnecka iuneniem 
ruskiej „organizacji selańskiej1*, oraz p. Beluoh. 
socjalista.

Nowością jest rozpatrywanie* „konfrprotc- 
stów11, wniesionych przeciw protestom. Kontr- 
profpsfy są oczyir-ścio dziełem sanatorów.

W  imieniu protestujących występowali- a-dwo 
kaci Honigwill i Lit-auer. W  imieniu zadowolo- 
nych z wyborów sanatorów występowali adwo­
kaci Bogucki i Ettinger. Ponieważ jednak je- 
de.n z protestujących, J. Senecka nie miał za­
stępcy nrawnego. a sam na rozprawę nie przy­
był. przeto rozprawę odroczono.

W  protestach znajdują się zarzuty, ż'4 prze­
wodniczące okręgowej komisji wyborczej zale­
cał jawne gfosowaire. że w  lokalu komisji w y ­
borczej aresztowano męża zaufania Centrole­
wu, te tona komisarza policji w lokalu komisji 
wyrwała jafcT.iś robotnicy 7-kę i wręczyła nie­
mal silą 1-kę etc.

Wobec, odroczenia rozprawy protesty te bę­
dą rozpatrywano w  czerwcu. Na na.JbPższem 
prewlzonie Sądu Najwyższego, które odbędzie 
się w  sobotę, rozpatrywane będą protesty 
z Tłocka i Łodzi.

Trybunał sądzący stanowią sędziowie Sądu 
Najwyższesro: Dębiński, Jurecki i Zaborowski.

Z Jasła.
„Radosna twórczość" sanacji.

Piszą nam z .Jasia: —  Po 
co do sposobu —  usunięcia zo stanowiska bur­
mistrza miasta adwokata, Dra Wilusza, przy­
puściła sanacja szturm do ostatniego bastionu 
anty.sanacyjnej reduty, jaką po koniec paź­
dziernika r. z. stamowdia gmina miasta Jasła, 
z jej samorządowym ustrojem. Przysłano do Ja­
sła rewizora z Krakowa, dając mu do rozwią­
zania bardzo trudtio i ciężkie zadanie W'yszuka. 
uia iv gospodarco miejskiej usterek, któroby 
choć ipozornio —  mogły usprawiedliwić rozwią­
zanie reprezentacji miejskiej w  Jaśle. P fzyby! 
więc do Jasła p. radca wojewódzki wieczorem 
dnia 6 stycznia b. r. i przeprowadził lustrację.

Ostatecznie rade miejską rozwiązano, poda­
jąc za przyczynę tego kroku złą rzekomo go­
spodarkę n.icj-ką, na którą miały się złożyć 
takie usterki, jak np. przyjęcie przc-z Magistrat 
miasta skromnem śniadaniem korpusu oficer­
skiego annj-i (1), mailo wirującej w  Jaśle i oko­
licy.

Takich i t. p. motywów użyto za pretekst 
do zawieszenia samorządu w  Jaśle; w  samej bo­
wiem rzeczy nie rozchodziło się o moment go­
spodarczy, lecz o przcriancowanie ..radosne! 
sanacyjnej twórczości1’ na nieprzystępny dotąd 
sanacji teren związku samorządowego, -o czem
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ćwśadiory h&rwa paętyjna, obecnego izastęp- 
»6wa gminy.

A  w ięc p komisarz rządowy, z wszelkiemi 
prawami dyktatora (md« dodano mu rady przy­
bocznej. Jęcz ciała opiniodawcze) jest debrze 
'ofcoto listy B B., w  powiecie mieleckim, ipnzy 
Ostatnich wyborach sejmowych, zasłużonym 
akrągowwm instruktorem straży pożarnych; 
ezłoa&ow,' “  zm  ciała iopiniodawczego to znani 
w  Ja& j samatorzy i  sanatorki, z których jedni 
przybyli do Jasła przed trzema. inni przed 
sześciu miesiącami a z samorządem nie mieli 
i nie mają nic wspólnego.

N ie wdając się w  szczegóły obecnej gospo­
darki !w mieście —  po  której nie w iele można 
sobie obiecywać —  nie możemy przemilczeć 
jednego szczegółu „radosnej sanacyjnej twór­
czości4’ . Opanowawszy gminę, zagięta sanacja 
paro1 na instytucję [komunalnej Kasy Oszczęd­
ności. P. komisarz rządowy, pouczony pizez 
kogoś, komu na tam zależało, że członkowie 
i-ady Kasy, wybrani przez rozwiązaną radę 
miejską utracili swój mandat ..desygnował" 
nowych jej członków. Gdy zaś jednemu z no- 
minutów przełożona władza mandatu do  Basy 
przyjąć nie pozwoliła, członkowie miejskiego 
da ła  opiniodawczego, a więc ludzie bez głosu, 
I legitymacji, powołali w  to miejsce do rady K a­
sy  p. komisarza rządowego.

T ec  swoisty dziwoląg, nazwany przez sana- 
toró-”  „radą Kasy", wybrał tego p. komisarza, 
rządu, k tó iy  je j członków wedle swego widzi­
misię nominował, przewodniczącym rady K a­
sy. A le na tem nie kończy się sanacyjna „ra­
dosna twórczość’1. Wszak do rady Kasy powo­
łał p. komisarz rządowy trzecL dyrektorów ży­
dowskiej kredytowej spółdzielń, w Jaśle i cho­
ciaż jeden z nich jej także jej syndykiem, oko­
liczność ta nie stała na przeszkodzę, że dy­
rektora i syndyka konkurencyjnego żydowskie­
go banku wybrano także syndykiem Komunal­
nej Kasy Oszczędności m. Jasła.

Tym  szczęśliwym dyrektorem banku,,4po- 
dwójnym syndykiem, i członkiem rady Kasy 
jest żyd-adwokat Kaczkowski. On to syndyk, 
a, więc powołamy do strzeżenia interesów K a­
sy —  wystosował niedawno list do Zarządu 
Kasy, w  którym poleca ubiegającego się o po­
życzkę

Po  60 latach istnienia Kasy Oszczędności 
w  Jaśle, w  której .składkują wyłącznie chrze­
ścijanie. przy całym zastępie adwokatów kat-o- 
lików-Bołaków obdarzono 'tją po raz pierwszy 
od czasu je j istnienia syndykiem żydem.

J f l a  z i e m i a * f a w k t & i

Sukces polskości na 6. Śląsku.
W edług dotychczasowych obliczeń wpisy 

dzieci do szkół powszechnych na polskim 
Go-nyrn Śląsku przedstawiają, się następująco: 
Na ogólna liczbę dzieci do polskich szkół wpi­
sało się w państwowych urzędach szkolnych: 
Katow ice II  —  93%, Katow ice II I  91%. K a ­
tow ice IV  —  93%, Królawska Huta —  70%, 
Lubliniec —  98%, Pszczyna 1 96%, Pszczyna 
I I  —  9 5 % , Rybnik I —  95.5%, Rybnik II  —
98 6%, Rybnik I I I    94% , Świętochłowice I
90%, Świętochłowice I I  —  91 %',* Tarnowskie 
Góry —  92,5%. Brak jest danych z okręgu 
katowickiego nr. 1.

Szajka sabotażystńw kocow ych
grasuje na G. Śląsku.

Na odcinku kolejowym między stacjami 
Herby Nowe— Kalety, na linji kolejowej K ato­
w ice—Poznań, grasuje od pewnego czasu nieu­
chwytna szajka bandytów. Ubiegłej nocy nie- 
wykryci dotąd sprawcy porozkręeali przewody 
sygnałowe, prowadzące ze stacji Bo.onow do 
semafora świetlnego, skutkiem czego uniemo­
żliw ili urzędnikowi ruchu należyte ustawienie 
tarczy sygnałowej.

Uszkodzenie to, którego nie zauważono 
przez szereg godzin, spowodowało wstrzyma­
nie 7 pociągów towarowych.

K iedy postój trwał kilka godzin, obsługa 
pociągów udał?, się pieszo do stacji, gdzie się 
okazało, że sygnał był nastawiony prawidło­
wo. Po przeprowadzeniu kontroli znaleziono 
w  jednmn miejscu żelazna sztabę, którą poskrę 
cane były druty sygnałowe. Po  usunięciu tej 
przeszkody, pociągi po 6-cicgodzinnym posto­
ju ruszyły w  dalszą drogę. Zbrodnicze uszko­
dzenie sygnałów było prawdopodobnie dzie­
łem grasującej szajki rabusiów, za którymi 
wszczęto pościg.

Wyrok na b. posła Kwiatkowskiego.
W  V  ejherowie po kilkunastodiuiowej roz­

prawie ogłoszono wyrok, skazujący b. posła 
Kwiatkowskiego, na łączną karę 15 miesięcy 
więzienia i 100 zł grzywny z zaliczeniem are­
sztu .prewencyjnego od 12 września ub. r. Sy-j 
na Kwiatkowskiego skazano na 2 tygodni'5' 
aresztu z zawieszeniem kary na jeden rok. 
Obrona i prokurator zapowiedzieli odwołanie 
od wyroku. Na wniosek obrony sąd zgodził się 
na zwolnienie oskarżonych z więzienia do roz­
prawy ajelacyjnej.

U źródła Łaski.
L.ourdes, osada ongiś diobna, grupująca się 

kolo obronnego, średniowiecznego zamku —  
dziś miasteczko jedno z najsłynniejszych na 
świeci©, forteca katolicyzmu, o którą rozbija­
ją  się wszelkie wysiłki niedowiarków. Do po­
łowy K IX  wieku, mało komu znane, wynurzyło 
się nagle z mgły, rozsiewając wokoło promie­
nie w iary i cudów.

Dzis miasteczko liczy 12 tys. mieszkańców, 
liczba zaś pątników i zwiedzających przenosi 
miljon rocznie. Samych kalek i chorych, przy­
bywających na cBuższy lub krótszy okres, li­
czą tu do 20 tysięcy. Dla naukowych badań 
utworzono w  Lourdes już w  1893 r. biuro le ­
karskie t. zw. ,.Le Bureau des Constałations"! 
w którem każdy chory przybywający zostaje 
zbadany. .W razie cudownego uzdrowienia, 
stąd też wydaje się oficjalne kom unkaty( 
stwierdzone podpisami wybitnych powag nau­
kowych, często nawet wronów Kościoła Ale 
czyż potrzeba aż komunikatów? Czy niedi^ć 
wiarygodnie mówią za siebie te steki kul, pro­
tez i sznurówek, wiszących jako wota u skle; 
pienia „G roty", czy nie dość przekonywują­
co __  ściany bazyliki, cale wybite dziękczyn-
nemi tablicami z marmuru!

W  r 1862 zaczęto budować bazylikę na 
skale i wykończono ją  w  1871 r. dzięki hojno­
ści cesarzowej Eugenji (żony Napoleona IIT). 
Zbudowana w Stell poziomach, otoczona ga- 
lerjami i schodami, stanowi arcydzieło sztuki 
budowniczej. Jej rozmach i bogactwo robią 
duże wrażenie —  ale stokroć większe... te na­
pisy na jej muracli: „Błagałem .Cię Marjo —  
wysłuchałaś mnie", „Byłem sparaliżowany — i

sprawiła* cud", Uratowałaś mm o —  pozwól, 
że Ci służyć będę całe życie",' „Chwała, Miłość 
i Wdzięczność dla Marji, K tóra zachowała 
me dziecię".

Wrażenie jeszcze potęgują uroczyste i je- 
dyne w  swoim rodzaju procesje! Taka n. p. 
■popołudniowa procesja z Najświętszym Sakra­
mentem, robi wprost wstrząsające wrażenie. 
Z przed L,Groty" ciągnie pochód pątników 
6-kami czy 8-kami, ze sztandarami i różańcami 
w ręku. L iczy  on parę tysięcy. Z początku 
kroczy w  milczeniu, potem za kantorem uczest­
nicy podchwytują hymny i śpiewają z przeję­
ciem. Pochód otwierają księża, wśród których 
biją w  oczy fjo lety  biskupie. Procesja dochodzi 
na ogromny plac Różańcowy, gdzie oczekuje 
w skupieniu tłum kalek. Ustawieni w dwa rzę­
dy na swych wózkach, często dochodzą liczby 
1500. Błagają o zdrowie przejmującym do głę­
bi głosem. Tłum pada na kolana i prosi razem 
z niemi: „Panie —  my Cię błagamy". Od pro­
cesji odłącza się ksiądz z Najświętszym Sa­
kramentem i zbliżając się do tłumu kalek, bło­
gosławi. MomeDt ten najbardziej wzruszający.

Mniej może wstrząsająca, chociaż również 
wielkie wrażenie robiąca jest wieczorna proce­
sja przy pochodniach. Tysiące płonących po­
chodni rozjaśnia ciemność nocy i tysiące gło­
sów odmawiają wspólnie różaniec, a nad 
wszystkiem dominuje melodyjne ,?4ve Marja". 
W  pewnym momencie wszystko cichnie; w tedy 
zdała od drzwi kościoła intonuje chór „Oredo", 
i  wielką siłą podchwycone przez tłum.

Dr. Jan ZŁ Pachoński.
Lourdes, 1. V. 1931.

-afemnicza ndjostacja im. Kutjepowa
Donosiliśmy już w swoim czasie o działal­

ności tajemniczej radjostacji, iistniejącej pra­
wdopodobnie na Dalekim Wschodzie, która 
nadaje audycje wybitnie amtybolszewickie. —  
Obecnie pismo „Zaria" podaje szczegóły o tej 
sprytnie ukrj wającejT się stacji, noszącej mia­
no Kntjepowa. Stacja posiada długości 42 me­
try i rozpoczyna swój program o godz. 14-ej 
we wtorki, czwartki i niedziele. Program za­
czyna się od marszu Preobrażeńskiego, po- 
.czem speaker wygłasza propagandowe prze­
mówienia, obliczone na audytorium armji 
czerwonej i nawołujące ludność oraz wojsko 
do powstania zbroj*nego przeciwko czerwonym

tyranom. W  przerwach odbywa się część kon- 
, certowa, aj^kładająca się z rosyjskich pieśni, 

romansów, oraz wyjątków z oper. Swoje wy- 
, śtąpienia speaker tajemniczej stacji rozpoczy- 
na zwykle temi słowami: „Moskwa, Moskwa, 
zzy słyszysz, Stalin, słyszysz, Woroszyłow, 
Budiennyj, czy słyszysz? Wiem, że słyszycie, 
ile  boicie się odezwać, wiem, że słyszycie 
mnie i wszyscy komuniści, czekiści, czekacie 
i bcicie się mego wystąpienia itd.“ ... Działal­
ność tej stacji wprowadza bolszewików w  pa­
sję, lecz wszystkie próby odnalezienia tej sta­
cji nie dały żadnych rezultatów,

----------OQO----------

Wisła zmieiiia nurt pod Warszawą.
Jeszcze w roku ub. na jesieni zaobserwo­

wała warszawska dyrekcja dróg wodnych, te 
nurt W isły przesunął się ku praskiemu brze­
gow i i płynie obok urządzanych tam plaż na 
Saskiej Kępie. Początkowo sądzono, że z w io­
sną nurt wróci do dawnego koryta. Tym cza­
sem stan ten trwa nadal i koło urządzeń kąpie­
liskowych powstały głębie i w iry tak, że trze­
ba będzie przenieść kąpielisko na inne miejsce 
lub na brzeg warszawski. „F ig ie l" ten urządzo­
ny właścicielom plaż stołecznych przez Wisłę, 
naraża ich na kosztowne inwestycje, połączone 
z przeniesieniem urządzeń. W edług wyjaśnień 
dyrekcji dróg wodnych, przyczyną tych nie­
spodzianek jest nieuregulowanie koryta Wisły' 
i to pod samą Warszawą.

Napad bandytów na autobus.
Onegdaj w  nocy na autobus pasażerski, 

przejeżdżający pi zez Pabjanice, nieznani spraw 
cy zorganizowali zuchwały napad. Napastnicy 
obrzucili autobus gradem kamieni, następnie 
dali szereg strzałów. Pasażerowie autobusu od­
powiedzieli strzałami. W idząc bezskuteczność 
napadu napastnicy, korzystając z ciemności, 
zbiegi". Pięciu pasażerów odniosło cięższe lub 
'żejsze rany. Autobus częściowo został uszko­
dzony.

200 pretendentów do fikcyjnego spadku
Przed rokiem rozeszła się na G. Śląsku po­

głoska, iż zmarły w  Ameryce mieszkaniec wsi 
Wożniki, J. Wyleżałek, pozostawił po sobie 
sp 'dek w  wysokości 200 miJjonów dolarów. 
Wiadomość ta miała być z Woźnik przpśłana 
do województwa w  Katowicach, gdzie zagi­
nęła. Na tem tle powstało mnóstwo plotek i 
domysłów, skierowanych pod. adresem woje-- 
w idztw a i wybitniejszych urzędników. Epilo­
giem tej zagadkowej sprawy będzie w dn! 16 
bm- specjalna rozprawa sądowa. Wezyec.y' W;y *  
leżałkoT.ie na Śląsku, a jest ich coś dwustu, 
złączyli się wspólny związek, celem dochodze­
nia praw do spadku. Podobno jednak, cały 
wspadek jest w  rzeczywistości zwyczajną 
plotką jakiegoś pokątnego doradcy, który 
tym  sposobem chciał się dorobić na rzekomych 
sukcesora eh.

Mord dla zdobycia 8 "złotych!
Zabójca skazany na śmierć.

W ilsński sąd okręg, na sesji w Wołożynic 
rozpatrzył sprawę niejakiego E. Dubickiego. 
oskarżonego o zamordowanie handlarza. K o - ’

Błogosławieństwo Ojca św. dla narodu 
polskiego.

K A P  donosi z Citta del Vaticamo. W  dnia 

2 bm. wieczorem Ojciec sw. przyjął Ks. Kardy­

nała Prymasa Dra Augusta ITonda. W  czasie 

auójencji Papież udzielił błogosłar/ieństw- na­

rodowi i państwu polsuiemu, zaznaczając, że 

czyni to z największą serdecznością.

Udział Polski w misjach katolickich
Agencja „F ides" donosi, że Polska ma już 

przeszło stu misjonarzy we wszystk-cŁ okrę­
gach misyjnych. W  wikarjacie apostolskim 
Chen-ting-fu w  Chinach dwaj ojcowie Redemp­
toryści, O. Szuniewicz, doktór medycyny i ke. 
Cymbrowriki, lekarz dentysta, założyli ambula- 
t.orja, które cieszą się wiełkiem uznaniem miej­
scowej ludności chińskiej. (K A P !.

Uroczystość 3, Maja w Berme 
Morawskiem.

Staraniem Klubu czesko-polskiego i Związ­
ku Studentów Polaików. odbyła się w  Bernie—  
Morawskiem uroczystość 3 go maja w  obecno­
ści przedstawicieli wszystkich władz, u rzęd ów , 

uczelni oraz nader licznej publiczności. Na 
program złożyły sie: odczyt Dr. Hajka, znane­
go historyka, recytacje w  języku polskim oraz 
śpiewy chóru nauczycielek morawskich, który 
w tych dniach wyjeżdża z Koncertami do Po l­
ski.

Uroczystość zakończono odśpiewaniem pol­
skiego hymnu państwowego.

-majewicza. Morderca zabił swą ofiarę kamie- 
i iem, dla zrabowania ośmiu złotych! Po doko­
naniu zbrodni Dubicki zakopał trupa w  pol­
nym rowie. Zbrodniarza skazano na karę 
śmierci przez powieszenie

UJĘCIE B A N D Y T Y  NA  G RAN IC Y.

Na odcinku granicznym Ostróg patrol po­
licji przytrzymał onegdaj w  nocy jakiegoś 
mężczyznę, który usiłował nielegalnie przekro­
czyć granicę. Byl to poszukiwany przez policję 
bandyta T. Lswendowski z woj. lubelskiego, 
jeden ze sprawców napadu na dwór księcia 
Radziwiłła w Szpanowie? pow. rówieńskim. 
Bandytę przewieziono do więzienia w Równem,

Dziennikarze polscy na wystawie 
koionjalnej.

Otwarcie międzynarodowej wystawy ko- 
lc-njamej w lasku Vincennes, odbędzie się 
w przyszłą środę w  obecności prezydenta 
Doumergue‘a. Sekretarjat wystawy kolejno za­
praszał dziennikarzy rozmaitych narodowości, 
aby oglądali wystawę jeszcze przed jej otwar­
ciem. Onegdaj przyszła kolej na prasę polską. 
Grapa dziennikarzy polskich z radcą ambasady 
Neumanem i prezesem paryskiego Związku 
dziennikarzy polskich, KleczKowskim na cze­
le, udaia się na teren wystawy, poczem odby­
ło się^śniadanie w Hotel de Paris. W  czasie 
przyjęcia przemawiali: sekretarz genera'ny
wystaww', Vattin Perignon, radca Neuman i 
prezes Kleczkowski. W ystawa kolonja^a. zda­
niem naszych dzienmkarzy, będzie prawdziwą 
encyklooedją, w wysokim stopniu pouczającą 
i jednocześnie przeglądem dobrodziejstw cyw i­
lizacyjnych, wprowadzonych przez genjusz 
francuski do najodleglejszych zakątków świa­
ta.

Recital organowy pro*. Nowowiejskiego
w polskim kościele w Londynie.

W  niedzielę dn. 26-go ub. m. odbył się 
w polskim kościele w  Londynie recital organo­
w y prof. Feliksa Nowowiejsniego na cześć 
błogosł. Jana Bosko, Wiadomość o przybyciu 
do Londynu wielkiego mistrza tonów z Polski 
zelektryzowała kolonję, która mimo niesprzy­
jającej pogody wypełniła kościół i  przyległą 
kaplicę po brzegi. Recital zaszczycili ewa 
obecnością m. in. p. ambasador Skirmwnt, pp. 
Romer z  Estonji, p. konsul Hulanicki z mai/on. 
ką, liczni członkowie ambasady i  konsulatu 
generalnego, p. Szpraalski, znany w  Londynie 
pianista, prof. dr. Ehisiecki i in.

W  programie znajdował się na pierwszem 
miejscu nowy, potężny motet salezjański, 
skomponowany na uroczystość błog. Ks. Bo­
sko, dalej najstarsza, sławne dzieje rycerstwa 
polskiego przypominająca pieśń „Boga Rodzi­
ca". śpiewy chóralne wykonał polski chór ko­
ścielny, sola zaś odśpiewali pp. Tomaszewska 
i Cieślak.

W  przerwie ks. rektor Cichos wygłosił kon­
ferencję c  błog. Janie Bosko, który 50 lat po 
śmierci, opromieniony aureolą świętości, ws.ą- 
pił na. nasze ołtarze, o jego wielkiom dziele, 
jego idei i jego  żyw iołowym  rozpędzie ducha, 
o czem najwymowniej świadczyły przytoczone, 
przez mówce cyfry. Twórczością prof. Nowo­
wiejskiego zainteresowały się już angielskie 
sfery muzyczne.

„Idź do Brześcia" —  wołaią w Ameryce
,,Dziennik Chicagowski" i  „Dziennik Zwią­

zkowy". wychodzące w  Detroit, oraz „Rekord 
Codzienny1', wychodzący w  Hamtranck, do­

noszą, że poseł l  BB. Leopold Tomaszkiewicz, 
bawiący od kilku dni w  Stanach Zjednoczo­
nych, urządzał w  kwietniu zebrania w  Domu 
Polskim w  Detro?t i Hamtranck. Na obydwu 
został obrzucony jajami wśród wrogich okrzy­
ków: „Id ź do Brześcia!" Zebrania poselskie 
zostały rozbite.

Tragiczna przejażdżka po jeziorze.
Na jeziorze bodeńskiem wydarzyła się 

w  tych dniacn tragiczna katastrofa. Członko­
wie Marin en v©re.In z Friedriebshafen w  liczbie 
11. przeważnie młodzieńcy poniżej 20 lat, w y­
jechali kutrem na jezioro, aby dotrzeć do 
brzegu szwajcarskiego. Gdy znaleźli się w  po­
łowie jeziora, wysoka fala zalała kufei i wszy­
scy uczestnicy wpadli do wody. 10 utonęło 
natychmiast, 11-go, który kurczowo przez 
czas" dłuaszy trzymał się wywróconego do 
góry dnem kutra, wyratował statek „Rohr- 
schach", zdążający do Lindau.

Co było przyczyną zatrucia robotników 
niemieckich ?

O tajemniczej katastrofie gromadnego za­
trucia robotników w  fabryce cyny w  Wiil- 
helmsburgu koło Harburga, przedostają się 
na łamy prasy coraz to nowe szczegóły. Prze- 
dewszystkiem okazuje się, że katastrofę, któ­
ra wydarzyła się we czwartek, usiłowano za­
tuszować. Liczba śmiertelnych ofiar zatrucia 
wzrasta i wynosi już obecnie 6 osób. Godziny 
siódmego (robotnika są policzone, stan dwu 
jest ciężki, a 5-ciu znajduje się pod obserwa­
cją lekarską, śmierć robotników nastąpiła 
wskutek działania arsenowodoru. Zastanawia­
jącym jest fakt, że policja obłożyła aresztem 
preparaty używane w  fabryce, jak i aparaty, 
nie dopuszczając do nich nikogo.

B IESIFDOW SKrJ N IEBFZPIFCZNYM  
KLIENTEM .

Francuskie towarzystwa asekuracyjne od 
mówiły ubezpieczenia na ,'życie osławionemu 
Biesiedowskifmu, b. radcy ambasady sowiec­
kiej w  Paryżu, motywując swoje stanowisko 
negatywne z niechęcią narażenia _§ię na wiel­
kie ryzyko. Towarzystwa wskazują na wypa­
dek z gen. Kutjepowem, który jest dowodem, 
żuSwtadze sowieckie nie cofaja się przed żad­
ną przezkodą nawet na terytorium państw 
obcych. Z tego powodu nie można przewi- 
dziećU, co bolszewicy mogą przedsięwziąć 
w  stosunku do JJiesiedowskmgo.
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Z teatru im. Słowackiego.
„O jcowie Paidetty", komedja w 3 aftach 

Gyula Soirogyi.

i Pani Denisa Lemonnier, młoda i powabna, 
ma córeczkę szesnastoletnią, Paulettę. A  ten 
■podlotek ma w ielki kłopot ze swoją ■mamusią: 
musi ją  otaczać opieką, rón# browad życiowo 
i  towarzysko, tjirzec przód mężczyznami itp 
A le  naiwiekszy klupot Paulefty,-to ten, że nie 
może dojść kto jest jej ojcem, Dopiero, kiedy 
na. wrodziny zamiast lalki, czy innego podarku, 
7. jakimi przyszSd domniemani ..ojcówik;’1. do­
stała od ministra BourcldtiFa ojcowskiego klap­
sa za niesforność i  zuchwałość —  dopiero 
wtedy wpadła na domysł, że on jest je j praw­
dziwym ipapą. I  teraz zacznie się m lrvga i 
właściwa komedia: iŃftJietta, przy ipomo^y
dziennikarza Bommmla, strąca Btiurdona z lo- 
telu ministerialnego i  -odbiera mu mandat po­
selski, aby w  ten. sposób pomniejszyć go 
we własnych oczach —  naprowadzić sytuację, 
w  której Bourdon łatwo już będzie -mógł po­
ślubić Deuis’ę. Rzecz cala dobrze się kończy: 
mama dobrodziejka wychodzi za mąż za papę 
Pauletty, Bonrdoila, a Faulctta —  prawdopo­
dobnie wyjdzie kiedyś za jego wychowanka, 
młodzieńczego dziś jeszcze Rpnó’a...

Farsa węgierskiego autora, Gyuła c omo- 
gyi, ma wiele Komicznych -momentów, a. nawet 
sytuacji. Paulettę grała doskonale p. Barbara 
Ludwiżauka. przeplatając na zmianę naiwność 
pudlotka z pomysłowością, dojrzałej już i spryt­
nej kobiety, W  momenitacli płaczu i  śmiechu. —  
a zwłaeźcza w  momentach na pograniczu tyeE 
dwóch ©tanów okazała się p. Ludwiżanka nie- 
posipOiitą, artystką, ran i Żmijewska z papiero­
wej i  nieefektownej roli Denisy Lemonnier zro­
biła w ęcej. niż dało się zrobić: zarysowała syl­
wetkę kobiety żywej i płytkiej, a jednak do­
brej i  uległei, kobiety, która nikomu nic nie 
odmawia... Ten typ  reli jednak nio leży w  cha­
rakterze wielkiego talentu p. Żmijewskiej, Z  ról 
męskich najwięcej siły i prawdy miał p. L. 
Krzemleńskl (mtóister ólaurice Bourdon). Świe- 
ttme karykatury pokazali pp.: Leliwa w  roli 
Georgye’a Pi.cJfa, Kułakowski jako Marcel 
DewUFer, Fabisiak (dziennikarz Paul Bonnard) 

,-i oczywiście! p. Dąbrowski jako naiwny mło­
dzieniaszek. Rene Dolette. Pani Drohocka 
(Julia') miała kłopot... ze łzami na scenie. Tru ■ 
dno było w niej rozpoznać, czy artystka pła­
cze, czy też się śmieje. Śmiech i płacz na sce­
nie to  —  przeciwnie jak w  życiu —  kwes-tja 

i jwa-cy.
Dobre trnapo gry i akcentowanie momen­

tów  komicznych —  to wyłączną zasługa reży­
ser? p. Wacława Nowakowskiego.

Antoni W aśk o^k i.

Ochrona i n e f  torpedami.

• * : •,mmmmmm

Jeden z inżynierów belgijskich Vau Kołieghem. skonstruował p łyty stalowo, ktoro mają za­
bezpieczyć okręty wojenno przed torpedami. Wymieniono p łyty zostaną przymocowane do 
boków okrętu na odpowiednich resorach, o któro torpedy będą się rozbijały, nie uszka­

dzając okrętu.

Styl k:nematografji.

i ^ e r o t u i n ,  Rinn fecJ.r,
Prace nad reformą pisowni polskiej.

Jafc j.uiż niedawno donosiliśmy, językoznaw­
cy , wchodzący w  skład Bolsktój Akademji Umie 
jęłmości pracują, obecnie nad uproszczeniem pi­
sowni naszej. Isitnieją w  tej mierze dwa projek­
ty  zasadnicze.

Pierwszy projekt wysuwa zasadę określania 
jednego dźwięku jednym znakiem w  piśmie. 
!iW ton eposób zamia-st „cz", ,.sz” , ,.rz“ ; ;,dz‘. 
Wprowadzonoby ,;c“ , „s” , ,.r’ ‘ , fok. z daszkiem 
odwróconym u góry  (jak to  jest -w pisowni 
czeskiej).

Drng‘ pirojekt jest, radykalniejszy. Usuwa 
On porałem dwoiakość Oznaczania jednych i 
tych samych dźwięków przez znaki posiadające 
tylko historyczne znaczenie. W  ten *■ r ńh 
znaki „ó ", „rz", „eh1’ i  t. d. byłyby zastąpiono 
w  pisowni tak, .jak brzmią, w  wymowie, t. )- 
przez „u ", „ż ", Jhn i t. d.

Np. zamiast „chrześcijanin" pisalibyśmy, 
gdyby to zasady uznano za obowiązujące:

Z pisma intelektualistów katolickich Tran- 
c:i i Belgji, „NouvelIe Euuiye” , wychodzącego 
w  Bruikseli, pomieszczamy kilka ciekawych u- 
wag o stanic współczesnej kinematografii pióra 
modernistycznego teoretyka Firnowego. Pawła 
Werrie.

Niedawno adibył się w  Brukseli drugi mię­
dzynarodowy kongres filmu niezależnego^ któ­
ry  obradował na-d środkami wyzwolenia filmu 
jako sztuki od niewoli koniunktury handlowej, 
w  którą go  w pędzała produkcja amerykańska. 
Ta  niezależność., o której się tam mówiło, miała 
"•ezmaitc odgałęzienia: szła nawet aż do por­
nografii Wyświetlano tam szereg fragmentów 
filmów sowieckich, ktArych .gMezależność" by­
ła mocno podejrzana.

Najlepszym przykładem w jakim kit ranku 
idzie dzisiejsza psychoza producentów (która 
zawsze idz e za smakiem konsumentów) jest 
nozgłośny film K ing Vidora „Hallelujab1’, gTar 
ny mż w  Warszawie jako ,.Dusze Gza,mych ‘ 
wizja Wielobarwnego i wielodźwię iznego życia 
murzyńskiego w  Ameryce, W  niektórych m o  
mentaoh jest ten film zupełnym music-ballem. 
przeniesionym ra  “kram.

E S T E T Y K A  K IN A .

Oto widzimy eskadrę torpedowców amery­
kańskich, zdjętą podczas manewrów na U< łnem 
morzu. Oto potężna jednostka morska, kłębią­
ca się czarnym jak atrament dymem: u j«H dna, 
poniżej linji wodnej widzimy maleńkiego kraba

i jego utajonych praw i rytmów. Jak można 
rytmizować i układać w  przestrzeni w; zyefikie 
pojęcia abstrakcyjne (wiara, miłość, pragnienie 
i t. d.), jak można przedstawiać wiatry, tempe- 
ra-mirę, pa-ądy rawskie, —  rzeczy najbardziej 
oddalane od realistycznych możności sfilmowa- 
tra, a t.uk bliskie Jrimematografji artystycznej.

Zasadą B. Bałasza. jest: kino unicestwia
odległość stała między widzem a przedmiotem. 
Panuje powszechne prawo kontrastu. Balasz 
daje taką w izję spojrzenia filmowego na zbli­
żenie dystansowe (duchowe i optyczne): świat 
mikrobów, powiększony 100 tysięcy razy, a  tuż 
obok niego ^montowany na tymsamym plamo 
tłum ludzi na, brzegn portu no-woj^rskieg-oi.

P O E T F K A  K IN A

Jedną ze stron filmu artystycznego jest film 
naukowy. W idzimy no. człowieka, który mówi: 
najpierw ruchy jego  warg i brody; ale potem 
Sięgamy głębiej w  ino  tego zjawiska: osobno 
język, krtań, struny głosowe: każdy dźwięk 
przeca-odzi przez tę drogę; urastają w nim 
n-oszczególne funkcje. a>* uwalnia się z tye.b 
tajemniczych a prostych wa-sztatów i wychodzi 
przez wąwóż gardła, odhija eię o ściany ust 
wylatuje: widzimy płynące po ekranie litery.

Podobną rvtmikę wewnętrzna obrazu do­
strzegamy w „Balecie mechanicznym" znanego 
malarza- F. I-egera ałbo w  „Gwłeździe morza" 
Man Raya Jest tan? nieomal poetyczny rytm, 
z jakim przesuwają się przed nem’ rzeczy wi 

morskiego, przylepionego do potężnego cielska działu e. W idzim y ulwy tą oś w  masie przedm 
ykrętu. Za chwilę widzimy okręt i kraba, jeden tów najrozmaitszych: głowa kobiety, zegary, 
po diruffim następująco po sobie w  jednakowych f oczy, maszyny, narzędzia, kuchenne, formy ge- 
wymiararh. Okręt ma 100 metrów długości a omełryczne, słońce i  t. d. —  słowem bijat 
krab („hyas") 4 milimetry. Ukazują się one- prżed narna -,rytm powczeebmy przedmiotów- ’ 
jak móiwiimy, w  je blaskowych wymiarach wo (-ythme universeł). 
frlmio „H yas1 reźąiserowanym przez J. Pam -1 
łeve.

iiffS i". Jeszcze dziś stoi nam w  oczach kapi­
talna kreacja Jaracza w  t.ej roli na scenie tea­
tru im. ,T. Słowackiego Wersja filmowa zrobi­
ła to akcję trochę banalną; dialogi polskie by­
ły  miejscami groteskowe. A le  w  całości film 
raczej pogodny i efektowny, ciążący wybitnie 
ku rewji.

„Piatiletlr*“ w kinematografji sowieckiej
Polsk? nie docenia ważności kina.

Według danych statystycznych istnieje o- 
becnie w miastach rosyjskich około 8.700 te- 
atrów kinematograficznych, na wsiach okoio 
3 000 “ tałych i 12— 14 tysięcy kinoteatrów wę­
drownych, Ponieważ, jak je  nazwał Lenin, ki­
no jeab drugą szkolą, oczywiście objęto je rów­
nież „plamom pięcioletnim".

W  myśl tego planu, w  r. 1933 ma dzlnlac 
ogółem 70 tysięcy kin, z czego 59 tysięcy na 
wsiach. Z tych 70 tysięcy lam, 22 tysiące ma 
hyć kinami clżwiękowcmi. Obliczono nawet, że 
w  r. 1938 ogólna liczba, odwiedzających w iner 
wynosić rocznie <*% niiljarda osób t. ]. każdy 
mickzka.niec miasta ma. być w- kinie rocznic 44 
razy, mieszkaniec zaś w?i 2-1 razy.

Prodiuikcja. filmowa, która zogniskowana, jest 
w dwu towarzystwach .Sojuzkmo1’ i ,.Meżra- 
pom’' (to  ostatnie finansow-ane przez międzyna­
rodową organizację pom ocy  śiopr), ma przy­
gotować rocznie 160 dramatów, komedyj i t. p., 
50 filmów dźwiękowych, 350 naukowych, 1.485 
przeglądów tygodniowych. „IMeżrnmom" przy­
gotowuje rocznie tylko kilkanaście fi-lmów. na­
tomiast „Sojuzkino" już w roku ub. wyprodu­
kowało 130 dramatów- 267 filmów naukowych 
i pmiad 400 przeglądów' tygodniowych. Koszt, 
tej produkcji wynió ł 10 miljomów rubli; na 
fok bieżący na ton cci wyznaczono 15 miljo- 
nów.

W idzim y zatem, jak wielka wagę Sowiety 
przyv ązują do propagandy filmow-ej. W pań­
stwach zachodnich katolicy zaczynają doceniać 
-/.nac./.enif tri akcii Wcste.ty w  Polsce ciągło 
jeszcze b mało z.wraca się tnvagi na celowe 
1 pożyteczne wykorzystanie kina (KAP.).

„hżescianin 
teże".

albo: „charakterze” : „harak

Ostatnie premjery p o ^ ie .
W  Teatrze Małym w  W arszawie wystawio­

no nową krotoch” Hę Zygmunta Kaweckiego
p. t. „Drcga do pieklą", która wlaściw,ie po­
wtórna nazywać się drogą, do małżeństwa, bo 
aż trzy pary na końcu się kojarzą. W  sztućć 
tej, dowcipnej i bezpretensjonalnej, glów.ną ro 

Uę grał Maszyński.
1 W  Teatrze Narodowym wystawiono sztuko 
Zofji Naikow-skiej „Dzień jego powrotu" o po- 

,(iiurcm, zbrodniczom tle. Nałkowska, której doj­
rzały talent znalazł w  twórczości dramatycznej 
piękno uzupełnienie, dala jednak po dobrym 
„Domu kobiet" znacznm gorszą rzec-z. Na mar­
ginesie wystawienia tego dramatu zaszedł cie­
kawy' inerdent. Oto autorka wyznaczyła, rolę 
przestępcy' i potrójnego zabójcy bohnh iowi o 

,nazwisku Ksawery' Beciki. W  imienni todzkiv 
lleckich. p. Bron. Uccki zr.lożyl protest razcciw' 
znieważeniu honoru rodzinnego, wobec czego 

'autorka, wycofała nazwisko z afisza i tekstu.
W  Teatrze Nowwm w  WarszawA- wywtaw io 

no czteroaktową sztukę J A. Hertza „Pod fa­
lami’1. Krytyka określa tę rzecz krótko: przyf- 
-pamniala się groźna Przyby-szewszczyzna, na

’ńnanv teoretyk filmowy Bela Balasz pyta 
w  jednem miejscu, swej książki ,,Der Geist des, 
Films" dlaczego dając t. 7.w. wielkie plany 
czyli zbliżenia ekranowe, ogram'czarny się tyl­
ko do w i elkach planów twarzy ludzkich. Epi­
zod i  filmu „H yae" jest odpowiednią na jego 
hasła. Czterómilimetrowy Wafe został na ekra­
nie powięiusz-eny 110 tysięcy razy.

Alu nietylko odkrywcze zdolności mikro- 
skopu wzbogacają wrażliwość kina; aietylko 
czysta tamtazja ratuje f :lm przed inwazją bn'.- 
talizmu naiuralistycznego. P. Wonrio pokazu.;e 
nam jak z irarsztat-u umiejętności naukowych 
chemicany-eh i fizycznych ivyłan'ia się nowa po­
stać filmu; jak można wyciągnąć nowe możli­
wości efektów filmowych zo znawstwa światła artyzmim

LYSTEM  KONTR ASTÓW.

Najbardziej używanym przez nowoczesnych 
reżyserów filmowych jest system kontrastów; 
łoiąga eię w  nim efekty nadzwyczajne przez 
zastosowani o ańałogij ozy dyponainsów. W y ­
mowa kinamatogTafio-zna obtażów takich jak 
np. „Tufksfb,£, fpródiufccja sowiecka) j e ż  ot- 
przymia. Widizimy np. b^zmicm-io inistymie Tur 
kestamu; a nastęjmie wadtórny iX)-mąg żólazmy, 
przerzynający naprze-strzał te pcuacie kraju, 
przewożąc z północy węgiel, a z południa zbo­
że.

Możliwości filmowe są niewyczerpane. A le
tyłkd niewielu ludzi filmu wi łz i te drog i któro 
się otwierają j-rzod fumem artystycznym. Filtft 
kasowy czyli bajndJoiyy nie ma sentymentu dla

,,Dzśeń FZPN" '.v całej Polsce.
Pierwszy mecz o puhar Dra Cetnarowskiego.

W  niedzielę 10 b. m. jako w  dorocznym 
„dniu Polskiego Związku Piłki Nożnej" odbę­
dą się jedvuie towarzyskie rozgrywki na do­
chód PZPN.

Atrakcją „dn ia" będzie rozegrany w Kra­
kowie pierwszy mecz o puhar Dra Cetnarow­
skiego między reprezentacjami drużyn ligo- 
t web Północy i Południa Polski. W  skład 
Północy wchodzą gracze: Poznania, Łodzi
i Warszawy, a w  skład Południa: Krakowa, 
Śląska i Lwowa.

Regulamin rozgrywek wymaga trzech zwy­
cięstw kolejnych, lub pięciu w ogóle, ażeby 
puhar przeszedł na własność jednej z. grup. 
Następnie dostaje go ten okręg, który dał 
najwięcej graczy do meczów wygranych w  ca 
łym okresie. Każdy gracz, który brać będzio 
udział w  meczu, otrzyma żeton pamiątkowy. 
Terenem spotkani;, będzie w  roku 1932 —  
Warszawa, 1933 —  Katowice, 1934 —  Poznań, 
1935 —  Lodź, 1936 —  Lwów, każdorazowo 
w  „Dzieu PZPN ". Poza tem we wszystkich 
miastach odbędą się mniej lub więcej ciekawo 
mecze.

nufarka.

którą naklejono iście hollywoodzki -happy 
end” . W ykonawcy biedzili się skuteczni o ze 
sztuką (Dulębiamka. Goiirzyńska).

Wszędzie bezrobocie.
Klęska bezrobocia, panująca na. całym 'dw‘ e- 

cie, dotknęła, także i ..raj film owy". H olly­
wood, w  którym olbrzymia część artystów- 
statystów nie ma pracy. Wskutek stagnacji 
płace dla statystów obniżono w  znacznym stO[>- 
niu. Pewnemu sportowcowi, k tóry grał topiel­
ca płacono dawniej 25 dolarów dzienu‘e, dziś 
dajci mu 10 dolarów. Za skakanie % w ieży czy 
masztu płacono po 250 dolarów a dziś za taki 
ryzykancki skok płaci się 75 dolarów. W  miarę 
braku pracy i życie ludzkie zmniejsza się w  ce­
nie...

Z kin krakotfiktah.
Kino „Ś w it"  przedstawia nam stary obraz 

historyczny szwedzki p. t. „K aro l A U " z Gó 
stą Lkmanęm. W iz je  batalistyczne przypomi­
nają najlepsze przedwojenne czasy produkcj5 
film ow ej‘‘szwedzkiej, która podówczas kroczy­
ła na czele kinematografji europejskiej. P rzy ­
pominają nam się czasy Olaf Foonssów, Gun 
nar Toin es sów i in. —  Jakie to już dalekie!

Kino „W anda”  wyświetla nadal remarkow- 
ską epopeję wojenną „N a Zachodzie bez 
zmian", film. o którego wartości artystycznej 
pisaliśmy już szerzej. Należy jesżcze raz za­
chęcić widzów do oglądnięcia tego arcydzie­
ła,

Kino „Uciecha" wystawia obraz, którego 
treść znamy z  wersji dramatycznej p. t, „A r-

Tak wy^larSa b?ncfyVia.

Jack Diamond,,, „k ró l" przestępców nowojoi* 
skich, „bohater" niezbczonych afer i przygód 
kryminalnych —  padł ofiarą zamachu rewol­
werowego ze strony bandy konkurencyjnej 

i  został ciężko ranny.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu 
lowanie prenumeraty.



f f t :  l n . „T O JS  TTATtOlK;'' *  'tnia o-go maja 1931. Str. 5.

(  j  s f r f c f k a ć

ra> 3 f t r « i ^ f » n > * c .

Kraków, dnia 6-go maja 1931. 
Ś r o d a  C: ów. Jana w  Oleju.
C z w a r t e k  7: św. Flawji Domit. 
C z w a r t e k  7: wschód słońca o g'odz. 1.28, 

zachód o 19.26.

PO D ZIĘKO W ANIE  W YC IE C ZK I JUGO 
SŁO W IAŃSKIEJ ZA PRZYJĘC IE  W  K R A ­
KOW IE. Bawiąca pv ostatnich dniach w Kra­
kowie wyoieczka Jugosłowian nadesłała na, 
ręce prezesa Tzby przemysłowe handlowej 
w  Krakowie p. Epsteiną depeszę następującej 
treści z Zebrzydowic: ,.Opuszczając braterską 
i’olskę serdecznie dziękujemy za gorąco przy­
jęcie, zgotowane nam Jugosłowianom, uczest­
nikom Kongresu11.

p o k a z  Le k c j i  n o v . o c z e s n e j  g i m n a ­
s t y k i  SZKOLNEJ. Ceiem zaznajomienia ogó­
łu społeczeństwa z nowocjcsnemi zagadnie­
niami i programem racjonalnego wychowania 
fizycznego w szkole, żywotna .Sekcja W. P. 
i Iiig jeny Szkolnej Krakowskiego Koła F. X. 
$• W* rozpoczyna szereg odczytów wra-z z po­
kazami. i demonslracjami —  dostępnemi dla 
wszysikich zainteresowanych. Pierwszy pokaz 
H -ak .ycz-ny na ft mat: ..Lckeja gitiinastvki
w  pierwszej1 klasie gimnazjalnej z zastosowa­
niem muzyk:11 (przeprowadzi prof. A. Micha­
łek z uczniami Gimii. YJIJ) odbędzie się we 
środę dnia 6 b. m. ó fbete, 6.30 wieczorom 
w  górnej sali Tow. Crimn. „Sokół11. Rodzlcfe, 
u.ychowawcy milo widziani. Wstęp wolny.

TERM IN  ZGŁOSZEŃ KAN D YD ATÓ W  DO 
K L A S Y  I i IV  GIMNAZJÓW  KRAKOW SKICH . 
Na podstaw o wspólnego porozumienia dyrek 
‘•je gimnazjów krakowskich zawiadamiają ro­
dziców, żc przyjmują, pisemne zgłoszenia ucz­
niów clb klas I lub IV  z metryką urodzepia 

■: świadectwem szczepienia ospy od 25 do .‘PS 
maja B. r. —  Egzamin wstępny odbędzie się 
z końcem czerwca po zakończeniu roku szkol­
nego.

O CH PtfNA P L A N T . —  Magistrat przypomi­
na 'przs.jfMsy rozporządzenia ó ochronie plant 
a ogro lów  miejskich. V, myśl tych przepisów 
należy ,na plamiacli i w 'Ogrodach mioj-kieh za­
chowywać słę w sposób wykluczający wszelkie 
rozmyślne uszkodzenie urządzeń planfncyjnycli. 
Zakazane jest zaśmiecame plant i figtrodów. 
Planty i ogrody przeznaczone są wyłącznie dla 
ruchu nieazogo, jeżdżenie wozami r 3worami itp. 
jest zakazams. Psy należy wodzić ma smyczy. 
Nad przestrzeganiem tych przepisów czuwać 
będą organa MagUtratu j poi i ‘ ii państwowej.’ 
Ts'eprzcstrzegający Ij cli zarządzeń będą surowo 
karani.

K S IĄ ŻK I D LA  TOW  IM. P IO TR A  SKARGI
Krakowskie Towarzystwo Im. Piotra Skargi 
(Sienna 5) potrzebuje wielu książek treści be­
letrystycznej i naukowej dla zasolenia swej 
Kbijoleki. tudzież chlem tworzenia bibl.jotek 
ruchomych i wysyłania książek rodakom na ob­
czyźnie.

Uprasza feię zatem .usilnie tych wszystkich, 
którzy mają książki polskie do zbycia, b j do­
nosili o tern iiobnio lub pisemnie ta,rządowi 
wsprumiianego Towarzrst wa.

NA  W CZORAJSZYM  TA R G Ł  płacono 
Past. eMuy: mleko liiezbieranc 1 litr 30--40 gr; 
zbierane 20— 25 gr; śmietana I  GO— 2 zł; ser
zwycz. 1 .kg. 0.80 1 zl; masło 4.20— 4.50 zl;
jaja świeże, za jedną sztukę 19— 11 gr; .,ura szE 
4— 7 zł.; kurczęta - para 5— 8 z.ł; gą<4 1 szt. 
6— 8 zł; indyki i indyczki 14— 22 zł; ziemniaki 
1 kg. 17— 18 gr; buraki ćwikłowe 20— 25 gr;
marchew stara 40 50 gr; pietruszka 1.20—1.30
2ł; sałata sztuka 20— 40 groszy.

0 U TRZYM ANIE  CZYSTOŚCI I  PO­
RZĄD KU  IV PORZE LETNIEJ. Magistrat 
przypomina przepisy dotyczące utrzyma­
nia porzą Iku i czystości w porze letnie j. 
W  myśl tych przepisów właściciele real­
ności obowiązani są kazać codziennie po 
nalcżylem skropieniu zamieść chodnik 
j ściek wzdłuż przestrzeni swojej realno­
ści. Śmieci maja być składane przy ścieku. 
Chodniki przed realnością: należy skra-
piać również w czasie upałów dwa , łrzy 
razy dziennie. 'Do skrupiania chodników 
należy używać specjałach konewak z si­
tem, gdyż inne sposoby skrupiania (garn­
kiem, ręką) sa zakazano. Winni niestoso­
wania się do tych przepisów będą surowo 
karani.

UCIEKŁ Z DOMU. P. Józef Ptas/.ko zam. 
w Rynku gl. 15 zgłosił, na policji, że josaeze 
dn. 29 kwietnia br. wydalił sio z domu jego 
syn Stanisław (i. IG) uczeń IV ki gimn. i do­
tąd nie powrócił

K R W A W A  A W A N TU R A . IV restauracji 
prz\ ul. Karmelickiej 17 prz.vsz.lo do krwawej 
awantury między gośćmi, przyezem Tadeusz 
Barnaś (1 27) zotffał ugodzony jńkiemś Mirtrem 
narzędziem w głowę. Dozna! on. jak stwmnUił 
lekarz Pogotowia ratunkowego, .przecięcia ię t1 
nicy. Rannego "'przewieziono w  ciężkim etanie 
do szpitala św. Łazarza.

D A ŁA  SIĘ NABRAĆ. Do Salomei Kilian- 
reieh zam. przy ul. Zacisze 10 przvbvł jakiś 
osobnik i podając się za zegarmistrza Gold­
steina z ul. Krowoderskiej 22, zabrał od mej

W Kinoteatrze 

'66s w i r
■ ul. StraszewsHpgo 18,
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K A P O L  X I I
AVielki film history­
czny. Dzieje Szwedz­

kiego Iśauoleona,

W  głównej r o l i ; < id$ta  E K m an .

Film  ten onrazujt wojny Szwecji z Rosją. —  Zw y­
cięską, bitwę •'od Narwą —  Pochód przez Ukrainę 
i bitwę pod Połtawą. — Wspaniałe sceny batalistyczne!
1. oskonała ilustracja muzyczna orkiestry sy m fo n ic zn e j.

flifln  d o z o o l o n i i  d la  * n fo d * ie f ij .  — f i l m  d n /w n j o n t i  d ia  m io d z ie ?  i|.

Początek przfdstnwlfń o godzhiln 5 — 7 — 9-te) u nlrdirtelr od godtlny :!-e) popołudniu.
Ceny tulef*c od 0-50 do 2 00 zl.

....................      u" 1 mu —  " ' 1111111' n i r m n — r i m n i u w n i i  i n w m m  w w n  ■ ■ n i  m w —  i - ___

E ^ s ę i t o z f a  w  M a $ s ę * « 5 © M r s M .

Niedawno nastąpiła wielka eknplozja w fabryce sai li.aryny w Magdeburgu, która przypra­
wiła 10 robotników o śmierć a 9 o cicżlAć kontuzje Powód' wybuchu nic je.śt znany; 
podobno miał tam wylnu-lmąć jakiś gńz o ta jemnic.zym składzie ćhemicznym. —  Podajemy 

rycinę fabryki Fahlbcrga. w której miał miejsce wybuch.

l i  Ff 1 1 1

z a  r z ą d y  u r a s t a m .
Od dłuższego $asu  mówiono o bliskich 

zmianacii na ksf-imowisku komisarza rządu ni. 
Krakowa. Istotnie .prez. Roiło uosit się poważ­
nie z zamiarem ustąpienia ze stanowiska rząd­
cy miasta z różną cli przyczyn; zn najważniejszą 
podawano tę że p. Rollo znając najlepiej kata­
strofalną sybuftc.jo finansową' -miasta będzie.wo­
lał uchybu się od kierowania, nawą miejską 
i odpowiedzialność1 tę przerzucić na -czyje inne 
barki. Przez szereg tygodni debatowano nad 
tein w łonie sanacyjnej Rady przybocznej, przy 
c-zem wyshwano pułk. Belinę Prażmowskicgo 
jako kandydata na stanowisko komisairza rzą­
du m. Krakowa po ustąpieniu prez. Roliego.

Tymczasem zaszła1 nieoczekiwana zmiana. 
Oto. jak słychać. ,p, 'Belina Prażmowsk-, który 
bardzo skrupulatnie uczęszczał na posiedzenia 
Sekcyj i Komisyj Rady przybocznej i z grub­
sza zapoznał się zc'wtosunkanii j(ospodarezcmi 
Krakowa przyszedł do przekonania żo nie był­
by w możności w  jakikolwiek sposób ulżyć bez­

nadziejnej sytuacji miasta, a tem samem wolał 
nie hrac na siebie odpowiedzialności za prowa­
dzenie miasta do zupełnej ruiny. Wytworzyła 
się więc taka sytuacja, że p. Kolie wbrew wła­
snej woli musi pozostać nadal na urzędzie ko- 
nusarskim i albo szukać odważnego a ryzyko­
wnego następcy albo też dotrwać na stolcu prę­
żą djalnym do tragicznego końca.

POSIEDZENIE R ADY PRZYBOCZNEJ 
PR E ZYD E N TA  M IASTA.

odbędzie się we czwartek 7 b. m. o 6 pop. 
w  sali radnej ma Ratuszu. jSa porządku dzien­
nym m. i. sprawozdamio Komiyji teatralnej o 
działalności Teatru ftl. im. Słowackiego, sprze­
daż całego szeregu parcel prywatnym nabyw­
com, sprawa dostawy materjalów drzewnych 
do budowdi gniiminycli. sprawa zaciągnięcia w 
Kasin Oszczędności m. Krakowa pożyczki 
w kwocie GOO.OOO 7.1 ma cele Ga/.owni miej­
skiej i t. d.

Ohchody z okazii 40-lecia „Rerum novarum“.
\V kraju goluja sio z okazji 40-loc.ia j będzie sio akademja. Po południu zabawa

. ncykliki „Rerum Novarnm“ na wielką 
skalę obchody i uroczystości, ktorc będą 
posiadały charakter katolicko-spoloeniy. 
Z inicjatywy Akcji katolickiej na Śląsku 
odbędą się W miesiącu maju i czerwcu 
w każdej paraf.ji i w stowarzyszeniach na­
bożeństwa i akademje, celem uczczenia 
w ielkiej rocznicy pisma Iccn a  X III. 
W  diec. Krakowskiej Odbędą się w cen­
trach przemysłowych i robotniczych na 
większa skalę uroczystości.
W  Andrychowie urządzają organizacje 
chrześćNspołeczne w ielki obchód 40 rocz­
nicy Rerum novarum w dzień W niebo­
wstąpienia Pańskiego 14 maja. W  uroczy­
stości tej we/ma udział wszystkie organi­
zacje i stowarzyszenia z Całego powiatu 
wadowickiego. O godz. 9 rano odbędzie 
sio nabożeństwo dziękczynne w kościele 
paraf jalnym z okolicznościom tein kazaniem 
Ks. Ludwika Kasprzyka z Kiakowa po- 
czem rozwinie sic pochód do Domu Kato­
lickiego, gdzie na sali luli w ogrodzie od-

ludowa, wieczorem przedstawienie
W Białej-Bielsku urządzają pochód ku 

czci Rerum novamm wspólnie organizacje 
chrześć.-społeczne m. Białej i Bielska, ja­
ko tworzące jeden ośrodek przemysłowy'. 
W  uroczystości w  Bielsku-Białej wezm3 
udział organizacje i stowarzyszenia z po 
wiatu Bialskiego i powiatu Bielskiego 
Uroczystość rozpocznie się nabożeństwem 
w' kościele parafjalnym w Białej o godz. 
10-rano z kazaniem Ks. prof. Władysława 
Mączyńskiego, poezem ulicami miasta 
przejdzie pochód do Bielska, gdzie w  sali 
Strażnicy odbędzie się akademja. Po po­
łudniu urządza Komitet popisy sportowa, 
wieczorom przedstawienie.

W  Krakowie odbędzie się pochód ku 
uczczeniu 40-rocznicy Rerum uovarum 
w niedzielę. Św. Trójcy dnia 31 maja i bę­
dzie połączony z nabożeństwem w koście­
le T\MP., które odprawi Książę Metropoli­
ta Sapieha. O godz. 12 w' południe odbę­
dzie sio w Domu Katolickim akademja.

Całoroczne znizki kniejowe dla narciarzy.
Zarząd Oiówny Polskiego Zw. Narciarski®., 

go donosi Tinm: Opró&z zniżek kniejowych przy­
znanych przez Min. Kom. dla członków P. Z. N. 
w czasie sezonu zimowego od 1 grudnia do 30 
kwietnia każdego roku a ważnych jedynie przr 
przejeżd/.ie z nartami, iprzyznalo Min. Kom.

pod pozorem naprawy zegarek zloty Po ni'w - 
czasie przekonała się Kuhnreieliowa, że padła, 
ofiarą oszusta.

ponadto zniżki kolejowe jedynie za okazaniem 
legitymacji P. Z. N. przez cały rok, przy prze­
jazdach pomiędzy stacjami; Białystok. Bielsko, 
Bydgoszcz, Cieszyn; Drohobycz; Grudziądz, 
Katowice. Kielce; Kołomyja; Kraków, Lublin. I 
T.wów; Łuck; Łódź; Nowy Sącz; Piotrków ! 
Poznań. Radom. Sosnowiec. Stanisławów; Tar­
nopol; TarnówfS: Toruń; Warszawa; W ilno; 
Włocławek; Żą wiec.

z jeunej strony, —  a stacjami. Augustów, 
Bystra. r~ «n o ió w ; B'alowieża; Brasław: Chę­

ciny; Cioszyn; Druskieniki; Germakówka; Gdy­
nia, Hel, Hrebenów, Hucisko; Inowrocław; 
Iwauic Puetc; Iwonicz; Jaremcze; Jeleśnia; 
Kartuzy; Kielce, Kolibki, Kołomyja. Kruszwi­
ca; Krzemieniec; Krynica; Landwarowo; Łyn- 
tupy; Ławoczne, Maków, Mikuliczytn, Milówka; 
Muszvna; Nadworna; Nałęczów; Nowy Targ, 
Olkusz; Orłowo; Osielec; Piwniczna;) Płoeiczno; 
Puławy, Rabka; Rajcza; Rymanów; Rytro; San­
domierz: Skoie, SŁawsko; Sianki; Stary Sącz; 
Sucha, Suwałki, Tatarów; Tleń; Truskawiec- 
Ydrój; Tuchla; Ustroń; W.acliock; Wejlierowo; 
Węgierska. Górka; W ilkowice Bystra; M isia; 
Wcrochta; Mihranicnka; Zakopane; Zaleszczy­
ki, Zwardoń, Żcgiestów-Zdrój; Żywiec;

7 drugiej strony, o ile odległość przejazdu 
w danej relacji wynosi eonaunniej' 50 kilo. 
metrów.

W  razie, ujawnienia nadużyć ze strony T o ‘  
warzystw P. Z. N. lub ich członków —  dalhe 
Towarzystwo straci prawo korzystania nadal 
z ulg. a Zarząd kolejowy będzie dochodził od­
szkodowania prawnie przewidzianego.

Zniżki powyższo isą identyczne ze zniż­
kami ziniowemi i wvnus7.ą 25 % zniżki od opłat 
według taryfy normalnej, przyezem należytość 
w  klasie TI oj wynosi 1 i pól krotną, a w klasie 
I-ej 2 i pół krotną należności za przejazd w ki. 
Ill-cj. CeiĄ  biletów klasy I I I  zaokrągla się 
wzwą-ż do najbliższej liczby podzielnej przez 10. 
przez 10.

- — —

ZAW IAD O M IENIA  I KO M U N IKATY.

MSZA ŚW ARCYBRAGTWA PRZENAJŚW 
SAKRAMENTU odprawioną zostanie we czwartek 
7 b. m. w kościele SS. Felicjanek o aodz. S-mej.

POMIARY WIELKIEGO KRAKOWA i nowe 
metody mierniczo. Odezyt na ten temat wygłosi 
iii/.. Gedliezka. w Towa.rząstwie Teclmieznem óiŁ 
Straszewskiego Ł  28/M ). \ v  piątek 8 bm. o godz. 
RMei. Goście mile widziani.

(iDCZYT PROF. R. DYBOSKIEGO O ARNOL­
DZIE BENNETT, niedawno zmarłym p a wieści opi­
sami i dramaturgu angielskim, adbedzie się sta. 
raiiiCm Kola Anglistów U. U J. we czwartek 7 
b. ni. w sali Kopernika (Nr. G2) Coilegjutn Novi o 
crodz. 8 wieczór.

ODCZYT KONSULA WŁOSKIEGO Staraniem 
Tow, Dante Alighirri i KMa Przyjaciół Wtoc.b S. 
II. J. dnia 7 bm. w sali 66 OollegjuirDKm v-v- 
aftgj&i N. n. Dr Ferruceiio Luppii konsul —łuski 
z Katowic, odczyt, z pr/.eźroczami p. t. ..Rimini 
nclla s.toria e nelkamore". Początek o godz. 7-tnej 
wieczór. IMstęp wolny. _ *

 .
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKTEUO.

Wtorek wieczór: „Ojcowie Paulet,ty“ foowość;.
Środa: „Sztuba11 (praedst. popularne —  ceny 

zniżone).
Ozwartek: „Ojconie Paulofty11 (nowość).
Piątek: .Mayerling11 fprzedst. popularne —> 

liy zniżoaie).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Na zaęhodzie bez zmian11.
ŚWIT: „Karol XII.“ .
SZTUKA: „Tragedja na Mont Blanc1*.
APOLLO: . Z rozkazu księżniczki11 (w gł. ról! 

Liljan Tlardey'.
CORSO; „Sprzysiężenie Trzech11 (w gt. roli -Tem 

ny -Tngp). ’
W ARSZAWA: „Niewolnica miłości11 (w gł riy 

lach Jadwiga Smosarska, Marja Malicka, Józct 
Wędrzyn).

UCIECHA: „Taniec życia11 (Artyści).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. ..Fzfm.
ba11 Łęczyckiego ukaże się dzisiaj na nrzndcfa^e- 
trhl poptUarnem po cenacli zniżonych po _13-t.y. 
Powodzenie tej szczęśliwej sztuki nie słabnie ani 
na chwilę. Jutro rówrież. na popadamem ; ‘'jedst*. 
wieniu pn,na beztroskiego huimore kotu wija 
gierska O. SomogyiTgo „U-jcooite Pauletty11. w oba 
sadzie, -wldórei walczą o lepsze wszyscy komicy *■** 
społu. W piątek po dłuższej przerwie, spowodp- 
wancj chorobą p. Jaroszewskiej, mmantyczny flr*. 
mat Auct^ ,-,Mayerliing“, również na przedstawie­
nia popularnem. po eonach zniżonych. W  niedzielę 
po południu ulubiona Roxy“ .

CHOR NAUCZYCIELFK MORAWSKICH, m a­
ny zc swych artystycznych wysfępów : agrawcą, 
wystąpi z jedynym koac* rtem w poniedziałek I ł  
b. m. w Starym Teatrze. Chór ten z okazji 20-le ńa 
istn'enia odbywa obecnie wielkie tournee w Pol­
sce i Łotwie.

NEKROLOGJA.

f  Anna z Walczyńskich Proehowska, S, M.»
wdowa po ś. p. Piotrze, mistrzu rzeżnłckim, 
zmarła w Krakowie 3 b. m.. przeżywszy łat- 83.
8. p. Zmarła osierociła córkę Marję, żonę zna­
nego kupca Stefana Porębskiego; oraz syna 
Dra Jozafata, starszego Cechu Rzeżników 
i Mnsarzw na „Kotłowom 11. Ze śmiercią Jej 
schodzi do grobu rzadka już dziś postać pol­
skiej matrony o nieprzeciętnych zaletach du­
cha i umysłu. Ofiarność Jej i uczynne serce 
znane były w  szerokich warstwach społeczeń­
stwa krakowskiego.

Pogrzeb odbył sio wczoraj na cmentarzu 
Rakowk-kiin, gdzie po nabożeństwie w  kaplicy

ks. Infułat “D J. 
zwłoki w asyście

i ceremonjacli żałobnych,
Kalinowski wyprowadził 
kilkunastu księży do grobowca rodzinnego. 
W  żałobnym obrzędzie, oprócz najbliższej ro­
dziny, wzięli udział m. i.: prof. Uniw. Jag. 
Ks. Dr J. Knczmnrczyh. ks. dvr. Kuznowicz, 
ks. proboszcz Mikulski, Cech Rzeźników J Ma­
sarzy in gremio z dwoma sztandarami, oraz 
tłumy znajomych ś. p. Zmarłej Cześć Jej 
pamięci!

— - X  -
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Bilans Banku Polskiego
za trzecią dekadę kwietnia b. r.

Bilans Banku Polskiego za trzecią dekadę 
kwietnia b. r. wykazuje zapas złota 567 milj. 
376 tys. zł., tj. o 70 tysięcy zł. więcej, niż 
w poprzedniej dekadzie. Pieniądze i należności 
zagraniczne zaliczane do pokrycia wzrosły o  6 
milj. 337 tys. zł. do sumy 228 milj. 640 tys. zł., 
również i niezaJiczane do pokrycia wzrosły o
4 miljony 216 tys. zt. do sumy 116 milj. 42 tys. 
zł. Portfel wekslowy wykazuje zwiększenie o
5 miljonów 534 tys. zł. i wynosi 544 milj. 147 
tys. zł. Pożyczki zastawo we 6padły o 3 milj.
6 tys. zł. do sumy 75 milj. 317 tys. zł. Inne 
aktywa wzrosły o 19 milj. 316 tys. zł. i w y. 
noszą 150 milj. 189 tys. zł.

W  pasywach pozycja natychmiast płatnych 
zobowiązań zmniejszyła się o 66 miłj. 564 tys. 
zł. (187 milj. 978 tys. z?.). Obieg biletów ban­
kowych wzrósł o 94 milj. 705 tys. zł. (1258 
milj. 938 tys. zł.).

Stosunek procentowy pokrycia obiegu M ę­
tów i natychmiast płatnych zobowiązań Banku 
wyłącznie złotem wynosi 39.21 % (9.21 % po­
nad pokrycie statutowe), -pokrycie kruszeowo- 
walutowe 55.01% (15.01% ponad pokrycie sta­
tutowe), wreszcie pokrycie złotem samego ty l­
ko obiegu biletów bankowych wynosi 45.07%. 
Stopa dyskontowa Banku 7 i pół proc., lombar­
dowa 8 i pół proc.

ZAG R AN IC ZN A  PO ŻYCZKA 
D LA  RO LN IC TW A?

„Sanacyjny" dziennik „Kurjer Poranny" 
notuje niesprawdzoną pogłoskę, jakoby wkrótce 
miały być zakończone, prowadzone od dłuż­
szego czasu rokowania rządu o kilkusetmiljo- 
nową pożyczkę, przeznaczoną dla rolnictwa. Po 
życzka ta, oparta na emisji obiigacyj ziem­
skich, miałaby być —  podobnie jak pożyczka, 
kolejowa, umi-eszozana na rynkach zagranicz­
nych.

Giełda walutowa.
Dolar prywatnie 8.89%—8.91% zł.
Na rynku akcyjnym ruch ospały. Cbodorów 

110 zł; Chybie 23 zł; Zieleniewski 19 zł. bez obro­
tów.

O FICJALNA G IEŁD A W ALU TO W A.
Warszawa 5 maja. Dolary 8.90 i trzy czwarte, 

8.92 i trzy czwarte, 8.88 i trzy czwarte. Dewizy: 
Belgia 124,14, 124,45, 123,83; Holandia 358.70,
359.60 357.80: Londyn 43.40, 43,51, 43,29; Nowy 
Jork 8,91, 8,93, 8.89; Nowy Jork telegraficznie 
8.92, 8.94. 8.90: Paryż 34,90, 34,99. 34.81; Praga 
26.44. 26.50, 26,38; Szwajcas-ja 171,98, 172,41,
171.55; Wiedeń 125.57, 125.88, 125.26; Włochy 
46.73%, 46,85, 46,62; Berlin w obrotach prywat­
nych 212.50.

KU RSA OBLIGACJI.
4% premjowa inwestycyjna 88 — 5% k on wer­

syjna 48.5G — 5% kolejowa 46 —  6% dolarowa 
71 — 10% kolejowa 105.25 — 8% Listy Zastawne 
Banku G-osp. Kraj. 94 — 7 % Listy Zastawne Ban­
ku Gosp. Kraj. 8325.

G IEŁD A  W  ZURYCHU.
Zurych 5 maja. Paryż 20.29%. Londyn 2523%, 

Nowy Jork 5.19.02%, Belgja 72,17%. Włochy 
27.17%, Hiszpamja 54.25, Holandja 208.60, Berlin 
123.57%, Wiedeń 73.03. Sztokholm 139.10, Oslo 
138.95, 'Kopenhaga 138.95, Sof ja 3,76%, Praga 
15.37%, Warszawa 58.20, Budapeszt 90.53%, Bia- 
łogród 9.13%, Ateny 6.72, Konstantynopol 2.46%, 
Bukareszt 3.08%, Helsingfors 13.06, Buenos 
Aires 165.G0. - .-.j -.. ,

Sytuacla na rynku akcyj i walut w ub. tygodniu.
SPAD EK  KURSÓW  PO ŻYCZEK PO LSK IC H  N A  GIEŁDZIE NOWOJORSKIEJ.

Na rynku akcyjnym dało s ię . zauważyć 
w  tygodniu ubiegłym ogólne osłabienie. —  
W  dziale papierów bankowych zniżkował sil­
nie Bank Polski. Obroty innemi akcjami tej 
grupy były bardzo małe, przy kursach utrzy­
manych. W  dniu 21 kwietnia odbyło się wal­
ne zebranie akcjonarjuszów Powszechnego Ban­
ku Związkowego w  Polsce S. A., na którem 
uchwalono m. in. wypłacić za rok 1930 —  
6 proc. dywidendy; wkłady w banku tym 
wzrosły w  ciągu roku ub. z 56 milj. do 70 
milj. zł., natomiast suma przyznanjmh kredy­
tów zmniejszyła się z 152 milj. do 124 milj. 
złotych. W  dniu 6 maja b. r. odbędzie się wgl- 
ne zebranie akcjonarjuszów Banku Handlowe­
go w Warszawie. Jak wynika ze sprawozdania 
Rady Banku, suma bilansowa wzrosła w  ciągu 
roku operacyjnego z 277.5 milj. na 297 milj. 
zł., suma dłużników (dyskonto i rachunki bie­
żące) zwiększyła ię ze 175 milj. na 201 milj., 
suma wkładów z 81 milj. do 94 milj. zł. Rada 
proponuje wypłatę dywidendy w niezmienionej 
wysokości 8 proc., czyli 8 zł. od akcji wart. 
nom. zł. 100.

Akcje przemysłowe uległy naogół dość du­
żej zniżce; obroty w  tym dziale były słabe, 
przeważała podaż przy braku popytu. Pożycz­
ki państwowe i listy zastawne miały w  tygod­
niu ubiegłym podobnie jak akcje usposobienie 
słabe, obroty jednak w  tej grupie były oży­
wione.

Na giełdach zagranicznych panowała prze­
ważnie tendencja słaba. W  Nowym Jorku po 
chwilowej zwyżce kursy akcyj uległy znowu 
dużemu osłabieniu, obniżyły się również kursy 
pożyczek, zwłaszcza zagranicznych. Bardzo 
znacznie spadły pożyczki polskie. W  dniu 29 
kwietnia notowano (cy fry  w  nawiasio z 23 IV ); 
Pożyczka Dolarowa 64 (70), 70 proc. Pożycz­
ka Stabilizacyjna 73 (80.75), 8 proc. pożyczka 
dillonowska 74 (84), 7 proc. pożyczka miasta 
Warszawy 60 (63 i siedm ósmych), 7 proc. po­
życzka śląska 60 (64).

Obroty na warszawskiej giełdzie dewiz były 
normalne. Dewizy New York  osiągnęły po 
chwilowym spadku zwyżkę z 8.915 na 8.917, 
a kabel podniósł się z 8.23 na 8.25, natomiast 
dolary utrzymały się na niezmienionym pozio­
mie 8.90 i pół. Prywatnie płacono za dolary 
S.91— 8.90 i pół, za ruble złote 4.76, za czor- 
wońce sow-ieckie 0.42 doi.

Kursy dewiz europejskich większym waha­
niom nie uległy. W  końcu tygodnia notowano 
w obrotach giełdowych względnie międzyban­
kowych: Belgja 124.13, Holandja 358.88, Lon­
dyn za 1 Ł  —  4339 i pół, Paryż 34.88, Praga 
26.42 i pół. Stokholm 239.14, Szwajcarja 171.91, 
Wiedeń 125.53, W łochy 46.73, Belgrad 15.69, 
Berlin 212.51, Budapeszt 155.60, Bukareszt 5.31, 
Gdańsk 173.50, Kopenhaga 238.90, Ryga 171.30, 
Tallin 237.65.

 oqo----------

WZROST OSZCZĘDNOŚCI W  M AtOPOLSCE.

Stan w-kładek oszczędności zlotowych, 
iącznie z dolarowemi w 102 Kasach Oszczędno­
ści, zrzeszonych w  Związku Polskich Kas 
Oszczędności we Lwowie, a działających: na 
terenie W ojewództwa krakowskiego (28 kas), 
lwowskiego (38). stanisławowskiego (19), i tar- 
nooplskiego (17), wynosił w  dniu 31 marca 
b. r. 321,916.595 złotych, zaś ilość ks:ążeczek 
wkładkowych 520.124, co w porównaniu w  
stanem z dnia 28 lutego b. r. wykazuje przy­
rost w  ciągu marca o 5,470.499 zł. Draż 4.097 
książeczek wkładkowych.

Kryzys w szkole powszechne; w Polsce
B R A K I W  BUDOW NICTW IE SZKOLNEM, W  PROGRAMACH, M ATERJALNEM  POŁOŻE­

N IU  N AU C ZYC IE LSTW A  I D Z IA TW Y .

Kryzys w budownictwie szkoinem, wywoła­
ny brakiem kapitałów na długoterminowo in-' 
westycje niegospodarczej natury, podważa pod-! 
stawy szkolnictwa. N ie chodzi tylko o wzrost ' 
liczby izb szkolnych, ale również o zmiany ' 
jakościowe, o zlikwidowanie niehigienicznych 
lokali szkolnych. Istotną jest rzeczą to, co dzic-1 
ci ze szkoły wyniosą. Tak samo istotną jest. 
rzeczą, w  jakich warunkach zdrowotnych i p?v 
chromych pracuje nauczycielstwo. Praca szkol­
na może dać albo nadzwyczajne, albo też 
wręcz ujemne rezultaty; wszystko to zależy od 
warunków, w  jakich się ona odbywa, a wśród 
tych warunków lokal odgrywa pierwszorzędną 
rolę.

Kryzys w  zakresie programu szkolnego po­
mimo wielokrotnych prób reform istnieje nadal. 
Szerokie warstwy ludności a zwłaszcza wielo- 
mfljonowe masy chłopskie nie są zadowolone 
z tego, co szkoła dzisiejsza daje ich dzieciom. 
Program dzisiejszej szkoły powszechnej opar­
ty  jest na założeniu, iż nauka przeciętnego 
ucznia szkoły powszechnej kończy się wraz 
z '.opuszczeniem szkoły, należy zatem włożyć

Giełda zbożowa w Krakowie.
Żyto dworskie 27—27.50, targowe 26—26.50, 

owies dworski 30—31, ziemniaki stołowe 10— 11, 
mąka pszenna kongresowa grysikowa 54—55, ra­
zowa żytnia 41—42 zł. i

Tendencja słabsza.

dzieciom do głowy jakuajwięcej wiadomości, 
ażeby im ten bagaż umysłowy starczył do koń­
ca życia. Stąd rozdęty nadmiernie program 
szkolny, formalna encyklopedja czy uniwersy­
tet w minjaturze, stąd dysharmonja pomiędzy 
światem nauczycieli a światem rodziców.

Kryzys w  materjalnem położeniu nauczy­
cielstwa zaostrzony jeszcze podwyższeniem 
liczby, godzin pracy (każda dodatkowa godzina 
pracy czynnego nauczyciela odpowiada 2.000 
nowych etatów), jest niemniej dotkliwy w skut­
kach. Głodujący nauczyciel i głodujące często 
dzieci szkolne nie mogą z korzyścią pracować.

Kryzys materjalny dziatwy szkolnej, jako 
skutek kryzysu gospodarczego, daje się coraz 
silniej odczuwać jako czynnik hamujący- pracę 
szkolną. Szwankuje organizacja przywożenia i 
odwożenia dzieci do szkół, gdy chodzi o więk­
sze odległości. Częściowo tylko zorganizowano 
dożywianie dzieci, a zupinie nietkniętą jest 
sprawa zaopatrywania dzieci w pomoce szkolne 
i obuwie. W  związku z materjalnem położe­
niem młodzieży, zwłaszcza, na wsi. pojawił się 
niedawno projekt z kół lekarskich ogranicze­
nia czasu trwania ferji letnich, a przedłużenia 
zimowych.

Kryzys pod jakim ugina się szkoła pow­
szechna w  Polsce, odbija się ujemnie na nau­
czycielstwie i dziatwie Szkolnej, o ile zaś się 
przedłuży, może podważyć nawet podstawy 
samej organizacji szkolnictwa.

Czwartek 7 maja.
Kraków (312.8). G. 1.1.40 Przegląd prasy; 11.53 

Sygnał czasu; 12.15 Płyty gramofonowe; 12.35 
Koncert szkolny; 14 Pogadanka; 14.20 Komunikat 
gospodarczy; l4.55*Odozyt z Katowic; 15.30 Odczy­
ty dla maturzystów; 16.10 Komunikat dla żeglug’;-,
16.15 Pieśni majowe z Wieży Marjackioj; 16.30 
Piyty gramofonowe; 17.15 Odczyt pt.: „ Wyobraże­
nia dzikiego o swojej osobowości i duszy" — w y­
głosi dr jBt. Żejtno-Żejmis; 17.45 Koncert; 18.45 
Rozmaitości; 19.10 Giełda rolnicza: 19.25 „Gawę­
dy- podhalańskie" Wł. Doruli; 19.40 Prasowy Dzien­
nik Radjowy; 19.55 Płyty gramofonowe; 26 Felje- 
ton; 20.15 Pogadanka techniczna; 20.30 Koncert 
v ierzomy poświęcony' nowoczesnej muzyce ital­
skiej. Recital śpiewacki p. Bruny Dragoni, prima- 
douny opery San Carlo w Neapolu, akomp. Maestro 
E. Pedrazzoli; 21.30 Słuchowisko z Wilna; 22.15 
Koncert: 4 francuskie pieśni ludowe na 3 głosy 
żeńskie z tow. fortepianu, w opracowaniu Chr. 
BarDckow‘a — w wykonaniu pp. M. Roszkowskiej 
(sopran), .T. Szezorbińskiej (mezosopran) i H Hra- 
biówuy fali); 23 Komunikaty; 23.10 Muzyka lekka 
i taneczna.

Lwów (380.71. G. 16.20 Audycja dla chorych, 
pogadanka ks. M. Rękasa i koncert: 17.45 Koncert 
kameralny. Kwartet smyczkowy W. Maliszewskie 
sro. wykona zespól dr M. Bauera. .Od Mozarta do 
Ryszarda Straussa" pieśni w wykonaniu p. 0. 
Nahlikówny, przy' akomp. p. T. Seredyuski; 19.10 
„Ideologja naszego Korpusu Kadetów"; 20.15 
.Szlakiem rozwoju radiotechniki" — wygłosi niż. 

Ł. Dorosz: 23.10 Muzyka taneczna z teatru-variete 
„Bagatela" we Lwowie.

Warszawa (1411.8). G. 11.10 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 12.15 Płyty gramofonowe; 
12.35 XXV. koncert szkolny z Filharm mji War­
szawskiej; 14 „Pech i szczęście": 14.20 Komuni­
kat gospodarczy; 14.40 Komunikat L. O. P. P.; 
14.55 Odczyt z Katowic; 15.80 Odczyt dla maturzy­
stów „Odwet Rosji za powstanie styczniowe"; 
15.50 „Joseph Conrad"; 16.10 Komunikat dla że­
glugi; 16.15 Płyty gramofonowe; 16.20 Transmisja 
ze Lwowa; 17 Piyty gramofonowe; 17.15 Odczyt 
z Krakowa: 17-45 Koncert solistów. Wykonawcy: 
L. Szczepańska (sopran), B. Ginzburg (wioloncze. 
la) i L. Urstein (akomp.): 18.45 Rozmaitości; 19.10 
Giełda rolnicza; 19.25 Płyty gramofonowe; 19.30 
Komunikat Państwowego Przodu Wychowania Fi­
zycznego; 19.35 Program na dzień następny: 19.40 
Prasowy Dziennik Radjowy; 19.55 Płyty gramofo­
nowe; 20 Feljeton pt.; „Z polowań wiosennych";
20.15 Pogadanka radjotochniczna; 20.30 Koncert 
popularny. Wykonaw-cy: Orkiestra P. R. pod dym. 
Sb Nawrota i A. Goldfeder (fortepian); 21.30 Słu­
chowisko z Wilna; 22.15 Koncert z Krakowa; 23 
Komunikaty; 23.10 Muzyka taneczna z „Oazy". 
Orkiestra pod kier. T. Górzyńskiego.

Katowice (408.7). G. 14.55 Dr K. Załuski: 
Dniestrem do ujścia Zbrucza: Kajak — woda i 
słońce — orły i żórawie": 15.15 Komunikat Pol­
skiego Związku Zrzeszeń Gosp. Województwa Ślą­
skiego, oraz komunikat Teatru Polskiego; 17 K. 
Ford: ..Abel Ganee, poeta ekranu": 18.45 Codzien­
ny odcinek powieściowy: 19.15 P. Musioł: ..Śląskie 
wiersze z 18 stulecia"; 23.10 Operetka p. t. „W io­
sna w Katowickiem Radjo" — M. Makowieckiej.
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Złota gospoda.
T e  ordynarne zw ycza je  pana D oy lea  

z ra z iły  doń zczasem żółtą  k lien te lę  gospo­
d y  i znowu nadszedł okres, g d y  M ichał 
i Ch ińczycy nie zam ieniali p rzy  spotkaniu 
ukłonów . Jak  daw n iej, tak  i teraz, m łode, 
obiecujące kurczaki i p rzedm ioty  ła tw e do 
zabrania, g in ę ły  zagadkow o, a dziura w  mu­
rze pow iększała się tak  w ielce, że ty ł g o ­
spody  wryg ląd a ł jak  po bombardowaniu. —  
Ch ińczycy zakradali się podczas snu Mi. 
chała i cal za  calem rabow ali mu dom ostwo. 
W yrzek a li się nocnego spoczynku, narażali 
się na razy  i k lą tw y  pana D oylea , to 
w szystko d la  głupich cegieł. O każdej po ­
rze nocy skradali się w' mrokach, by  ostroż­
nie zw ędzić  jedną, dwde sztuki cegieł i zem - 
knął n iepostrzeżenie, n iek iedy jeno zdarzało 
im się zak łócić sen pani D oyle, k tóra , jak  
na kob ietę te j tuszy, spała bardzo czujnie. 
W  takich razach zacna n iew iasta budziła 
m ęża i pana pociąga jąc go  za nos —  n ie­
zaw odny sposób je j w łasnego pomysłu —  
a M ickey, w ybuchając złością człow ieka 
zbudzonego ze snu wśród nocy, w yb iega ł 
w  koszuli spraw ić lanie złodziejom  i ścigać 
ich po łąkach. Jeśli mu się udało pochw y­
cić w inow a jcę , oddaw ał się z zapałem  gw a ł­
townym  ćwiczenom  pod gołem  niebem, 
a p ięć minut tak ie j g im nastyki w ynagra­
dzało go  sow icie za przerw y w  nocnym 
spoczynku i stratę kurczaków , w racał w ięc 
pozostaw ia jąc na placu boju  Chińczyka, 
zanadto zgnębionego i  obolałego, by  pr?ez 
jak i tydzień  k radzież b y ła  mu w  g łow ie .

N iem n iej atoli p rzybyw a li kom pani zb i­
tego Syna N ieba  i  rabunek trw ał dalej.

M ichał D oy le  na.próżno suszył sobie g ło ­
wę, co znaczy to nienasycone i głup ie upo­
dobanie do ceg ie ł: n igdy  nie b y łb y  posą­
dził żadnej ludzkiej is to ty  o podobną na­
m iętność do zim nej, n ieczułej {.ceg ły . D o­
prow adzony do ostateczności, g roz ił n ie­
k ied y  po lic ją  ..podłym , żółtym  ła jdakom ", 
lecz do posterunku było  bardzo daleko, w ięc 
Synow ie Nieba w  dalszym  ciągu zm ykali 
z okruchami gospody, z rezygnacją  znosząc 
atak i w łaścicie la , jako rzecz należną i zro­
zumiałą.

—  Czemu mi dom rozkradasz? —  pyta ł 
z wściekłością pan D oy le  Chińczyka, k tó ­
rego w  nocy p rzy łapa ł z cegłą w  każdej 
ręce.

—  Ja sam nie rozkraść. An i m owy... 
Tam ci go m oże rozkraść... tamci —  jąka) 
się d rżący Chińczyk.

Przez chw ilę M ickey stał oniem iały, tak 
go  zaskoczyła  bezczelność tłumaczenia, lecz 
to nie w p łynęło  na energję  kopniaka, k tó ­
ry  w ym ierzy ł Chińczykow i, żału jąc swej 
poryw czości następnie, gd y ż  M ongoł, d la  
u ła tw ien i* przenosin, w pakow ał trzecią  ce­
g łę  do swych hajdaw 'arów  i w  n ią to tra fił 
Michał, poczem  usiadł na ziem i, w yk rzyk u ­
ją c  ca ły  swój repertuar przekleństw7.

Ch ińczyk zaś dal drapaka, nie omiesz- 
kując z chwalebną przytomnością, umysłu 
zabrać swój cenny ciężar.

M iesiąc za m iesiącem up ływ ał, a nisz­
czycielsk i rabunek trw a ł ciągle. Pan D oyle  
za łoży ł kolo dom ostwa k ilka  przem yślnych 
sideł i w7stał o śwdcie, aby  się przekonać, 
ile  jest pochwyconych złodziei, lecz n ie­
stety  stw ierdził, że mu skradziono sidła,

a dziura w  murze rozdziawda się jeszcze 
ża łoś liw ie j. W ów czas  natęża jąc głos zaw y ł 
różne przekleństwa, ty lk o  bow iem  w  ten 
sposób m ógł u lżyć sobie nieco.

A ż  wltońcu gen ia ln y  pom ysł zaśw itał 
mu w7 głow-ie. Kum ow i, k tó ry  w łaśnie w y ­
bierał się do Ballarat, polecił kupić psa —  
najw iększe, najdziksze, najbrzydsze i naj- 
żarłoczn iejsze zw ierzę, jak ie  zna jdzie  w m ie­
ście. N aza ju trz tęg i kundys, w ie lk i jak c ie­
lę, z ły  jak  sto d jab lów , a brzydki, że m ógł­
b y  się przyśnić, został um ieszczony w  bu­
dzie, jako  stróż nocny gospody. D zie ln y  
pies w yw ią za ł się doskonale z zadania. N a ­
zajutrz m ógł się pochw alić trofeam i w  po­
staci jednego buta, kaw ałką  ha jdaw arów  
z błękitnej bawełn ianki, żó łtego  ucha i po ­
ło w y  warkocza. Nocne odw iedziny  ustały, 
jak  uciął. Synow ie N ieba  spędzili ca ły  t y ­
dzień na próżnych zabiegach, by  się pozbyć 
psa w  jak ik o lw iek  sposób, lecz nie udało 
im się ukraść go, ugłaskać, przekupić; pies 
zaś, jako  stary praktyk , nie ruszył zatru­
tego mięsa, a na wszystk ie p róby  naw iąza­
nia przy jaznych  stosunków odpow iadał dar­
ciem  na jw ażn ie jsze j części ubrania Chiń­
czyka. przyczem  obryw ał zw yk le  kaw ał 
żyw ego  mięsa.

Zczasem ów  proceder w yczerpa ł zu­
pełnie ciep lw ość Synów' N ieba, zebrali się 
tedy. by  gruntow nie zbadać owo zagadn ie­
nie. Po  k ilku  dniach narad w ysła li de le­
gac ję  do w łaścic ie la  gospody. N a  ich w i­
dok. M ickey zaopatrzy ł sic w d rąg i spu­
ścił psa z łańcucha. Pani D oy le  stanęła 
u boku męża, w y w ija ją c  pałką (pozosta ­
łość s iek iery ), lecz członkow ie delegacji 
pokornem i gestam i, uniżoną postawą, dali 
do zrozum ienia, że proszą o zaw ieszenie

broni. W obec  tego  M ichał pow strzym ał 
psa, oparł się o swą. broń i czekał na roz­
w ó j w ypadków . Ch ińczycy zb liży li się 
z b łogim  uśmiechem na licach, pow ita li 
państwa D oy le  braterskiem  pozdrow ie­
niem, k rygu jąc  się z pokorą i strojąc słod­
k ie  m iny, w  ezom celu je Chińczyk, gd y  ma 
w tern interes. O spow aty M ongoł wysunął 
się z grom ady jako m ówca koion ji.

—  P ięk n y  dzień, panie D oy le  —  zagaił 
z lubym uśmiechem gentlem an o ks iężyco- 
wem obliczu.

Poczem  zm ien iając nagle w yra z  na pe* 
len trosk liw ości, zw róc ił się do pani D oyle, 
pochyla jąc  g łow ę:

—  Jak tw o je  zdrow ie, siostro?

—  ft ic  ci do tego —  odparł prostacko 
pan domu. —  Czego tu znowu chcecie? 
K raść ceg ły , z łodzie jska  bando?

—  N ie , nie, ja  nie kraść cegieł. T o  in­
ni kraść. T a cy , co je  schować. Zbudować 
z nich dom, wdelki dom.

—  Łżesz dziobata gębo. W idzia łem  was 
p rzy  robocie i jeś li n ie zaw rócicie z m ie j­
sca, poszczuję w as psem, niech się pożyw i 
plugawym  waszem mięsem.

Kundys sięgał już zębami do swyeti 
ulubionych kęsków , M ickey g roz ił drągiem, 
pani D oy le  w ym ach iw ała pałką. C iarki 
przeszły  Synów  N ieba na takie zapow ie­
dzi, k tóre  zd ecydow a ły  ich odrazu przed­
ło żyć  sprawę:

—  M y kun!5 ?,woja gospodę. Ile  oEces2 
za nią, hę?

(Dalszy ciąg &ast§pŁ-<
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# i S a l a  kinoteatru „S W IT “
{ilfim Katolicki przy ul. Straszewskiego 10)
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. 'eszcze 355 tys. bezrobotnych
'Spadek następuje b. powoli.

Warszawa 5. 5/ (Tdc f. w t). Zestawienie sta 
t \ styczne, dotyczące nasilcuia bezrobocia, w y­
kazuje,. żc w  diliiiu 2 ,maja b jło  w FoDce ogó­
łom 355.102 bezrobot.nycb.Jeo oz.uaoza sparlek 
w  porAwianin do poprzedniego tygodnia spra­
wozdawczego o 7.741. Spadek ilości be-.trobot 
ny,eh ża«cn»oźył się wc wszystkich uażnicjs-zyclj 
< kręgach. Na Śląsku było w dniu 2 maja 
65.595 bezrobotnych (mniej o 1.114), w Iśrako 
w ie 8.301 (o 765 mniej), we Lwowie 8.<122 (o 
288 nrriej), w  Drohobyczu 7.259 (o 156 mniet). 
w .  Chrzanowi, 6.556 (o 148 mniej), w Białej 
6.317 (<> 93 mniej), w Przemyślu 5.310 (o 407 
mniej,.

W-zrosł bezrobocia zaznaczy) się w Toruniu 
(o  508-'więcej). w  Siedlcach (o 88$ więcej), 
w' Grodnie (o 237 więcej). Zasiłki pobierało 
201 .HO 1 bezrobotnych.

K

Sesja potrwa 5 — 6 tygodni?
Warszawa, 5.-.;5/ (T d c f. W.).' Prace prernje- 

ra nie wskazują bynajmniej na to, ażeby)'po 
powrocie z uroczystości górnośląskich P. pre 
mier miał wykonać swój poprzedni zamiar 
ustąpienia z zajmowanego stanowiska i powro 
tu na teren pariamentarno-politycznych. Kiedy 
to naistąpi, trudno określić, prawdopodobnie 
doniero po nowej nadzwyczajnej sesji parla­
mentu. P. prenijer Sławek odb\I konfe.encję 
z. urzędującym prezesem KI. B. B. posłem Ją- 
drzejewiczem, który wrócił z urlopu wy poczyn­
kowego. P. premier odbył nadto kolejno konfe­
rencję z min. spr. wewn. gen Składkowskim i 
prezesem rady miejskiej w  Warszawie Jawo 
rowskim. W  ciągu południa p. premjer konfe-

wodniczyl na dłuższej naradzie, A , której w zięli 
udział ministrowie Janta-Połczyński, Aiatuszew 
ski. Zaleski i Prystor. Zdaje się, ze chodziło 
tu o śprawy rinansowo-celne związane z Anc- 
shlussem.

Co do sesji parlamentarnej rząd wniesie do 
Sejmu prawdopodobnie kilkadziesiąt drobniej­
szych projektów' ustaw' m. i. ratyfikację wielu 
układów, konweucyj z obcemr państwami itd. 
Według przewidywań obecnych sesją nu. po­
trwać do końca czerw ca. a., więc jakieś 5 do 6

Kymai Pasza ponownie prezydentem.
Ankara, 5. 5. (P .\ f. Czrwate zgroma­

dzenie narodowe przystąpiło do wyborów pre­
zydenta republiki. Gliazi Komal Pasza obranj 
zo<tnł ponownie glosami wszystkich 2S9 człon­
ków zgromadzenia. Ze względów formalnych 
Dmed ib w a  podał się do dymisji.

\nkara (PAT-. Jsmet Pasza powołał do 
życia rząd w niezmienionym składzie.

PO W STAN IE  W  G W IN E I PORTUGALSKIEJ,

Lizbona (P A T ) Ministrów i-c kolonij i mary-* 
nnrki otrzymali doniesienie o rozruchach w  Gwl

tygodni. W  najbliższym czasie Rada Ministrów n'ei.- Dowiedziawszy' 'się o upadku .powstania na

rowal z min. Matuszewskim, a następnie prze. Pierackiego.

ma rozpatrzeć ustawy samorządowe oraz pro­
jekt pragmatyki urzędniczej, liad którą pracuje 
osobne biuro, pod kierownictwem wicepremiera

Konferencja Mafej Ententy.
Bukareszt, ,f> maja, Dziś. w południe zakoń­

czana zo ra ła  konferencja państw Małej En- 
tenty. Wedle komunikatu oficjalnego konfe­
rencja, w  której oprócz ministrów spraw za­
granicznych "Rumunii, '(Jzcchoslowacji i Jugo- 
ida-wji wzięli, judzial także rumuńscy ministro­
wie., skarbu i handlu, rozważała plan austro- 
niemieckicj unji celnej ze stanowiska polity- 

-aznego, gospodarczego i prawnego. Zbadano 
także wypracowano przez rząd francuski pro­
pozycje, oraz zajęto się. całokształtem proble­
mu gospodarczego. Zgwlnie z tradycją, dysku­
sja prowadzona była wr atmosferze serdecznej 
i doprowadziła do jednomyślnego jpow zięcia 
-Śźcregn uchwał, przyczem stwierdzono zupeł-

sie znalazły ua jaii zą.dku. . dziennym. 
Uchwalono zająć* jednolite stanówis&>' na 
przyszłej Kadzio* Ligi,, w- komiśji europejskiej 
i we -wszystkich innych rokowaniach miedzy 
zaint.eresownnemi państwami. W  kwestji kry­
zysu agrarnego konferencja wypowiedziała się 
za natycnmiastowem wprowadzeniem systemu 
prewencyjnego na korzyść produktów rolnych 
i za rycliłem zbadaniem dąlŁzy-ęh arojoktuW. 
Ustalone zostało także s-tanowisuo trzech w y­
mienionych państw wobec, problemu rozbroje­
nia, w  kwestji uzgodnienia paktu Kelloga ze 
statutem L ig i Narodów i projektem układu 
w  celu wzmocnienia, środków- zapobiegawczych 
przeciw wybuchowo wojny oraz w sprawie

na jednomyślność we wszystkich kwest,jach, reparacyj wschodnich.

Hitlerowiec zgłaszał się na „szpleqa“ polskiego,

Majorze niektórzy przywódcy powstania schron 
pili się do strefy francuskiej. Krążownik ,,'Ybu- 

tRl' 1 5 pa-rowiee ,,Fedro Gomez" zderzyły -się 
w nocy w  pobliżu Maclwco w  cli wili dokony­
wania bez światła akcji przeciwko powstańcom. 
Krążownik zatonął a parowiec jest znacznie 
uszkodzony.

U R ATO W AN IE  SZEŚCIU GÓRNIKÓW.

Bruksela, J3-go maja. W  kopaluijf,Hornu" 
w YYa.mies kółc IMons zawaliła się w  ubiegły 
dzwartnk sztolnia, odcinając od świata sze­
ściu górników. Po parodniowej akcji ratunko­
wej wydobyto dziś wszystkich sześciu zdro­
wych i całych. Wyratowanych w itał)’1 przed 

■szybem oczekujące rodziny, przyczem rozgry­
wały* się sceny wzruszające.

W YBUCH AMUNICJI.

Londyn, -5 maja. W, tw-ierdzy Yuchu w  po­
bliżu Kantonu wyleciał dziś w  powietrze 
skład amunicji. 10 kołn ierzy zostało zabitych 
i około 60 rannych. Przyczyna wybuchu nic 
została jeszcze stwierdzona.

N IE U D ALA  PRO W O KACJA W  NOW YM SZCZECI NIE,
. ' V' <" V'

Warszaw-a 5. 5. (Tclcf. w.k). W  Nowym S-zc-z©' ostrożność, żo podaj księdzu adres na odpo­
wiem nv Pomeranji aresztowano łrtłerowca w iedź pOste-restante Policja zarządzała obser- 

Warszawa 5.' fi. (T ile f. w}.)', ulinist-orstwa Braa(za pod zarzufesn szpiogwbwnna rzecz Fo’ - wa-cję urzędu pocztowego w  Nowym Szczeri- 
Pra-cy poleciło urzędom pośrednictwa •trący a- Sprawa przedstawia się następująco: Infor- nie i przytrzymała jako autora owego Ustu Ot-
żab.y pod żadmym warunkiem na własne r.-zyko 
nio kierowały robotników rolnyoh do woje­
wództw poznańskiego i pomorskiego.

Co !3q s. Dobrzański muwił o Brześciu ?
' 5;Ma. szalek po ojcowsku rózgą karciA

Tygodnik ludowy...Piast-1 wydrukował w nu 
nitrze IS-Ę-m kórcsipondeucję z W adowic .Gór­
nych, pow. Mielec, w  której opisy ma.no, jak 
to  agitował tam p. Dobrzański z h.  B. Pan ten 
na tydzień łirzed wyborami oświadczył na 
wiecu:

•, .,choć wy nic-będzieoi© glofeowaffóna jedynkę-, 
to ja  stb.ię na liście na średniem miejscu w  tym 
okręgu i tak będę posłem'1. Pow icdz’ał rów­
nież, że marszałek PiłsnuDki jest dobrym oj­
cem, a iotfy więźniów w  Brześciu nad Bugiem, 
zależą o j  niego a ponieważ on jest dobrym 
ojcom, to tylko ich po ojcowsku rózgą karci 
•i pjfcazywał ręką. żc ich tam biją i doda) sło­
wo, któreśmy słyszeli: „potreszku batożkienń'; 
pokazując przytem odpowiednio ruchy ręką.

Ty le  korespondent ••Piasta". Pos. Dolmzań- 
ski m;at złe informacje, l o  o  ..bateżku”  żaden 

■'/, więźniów-nie wspominał. .Tego pogląd wszak­
że. tak harmodiizuiacy 7,c zmanemi wynurzenia­
mi nos. KłeszczońskDgo. •carto sob:e zapamię­
tać

„P O P R A W K A  H ISTORJ!“  MIN PIŁSUD­
SKIEGO.

Jedjiio z iiiisin sanacyjnych donosi-, że książ­
ka marsz. Piłsudskiego ..Poprawka historii1’ 
ukaże się jeszcze w  bieżącym tjgodniu. O 
treści wiadomo, żo ma kauwio wspomnień le- 
gjouow) eh p. Pili udski poleurizujc z pamiętni­
kami Dasz; lUkiega i Bilińskiego. O na-prarvio 
Tvoustytueji ip. marszałek w książce tej wbrew 
poprzednim doniesieniom nic nie pisze.

UTONĄŁ SKUTKIEM  7.AŁAM ANIA SIĘ 
MOSTU.

Lwów (P A T , IWr N iskolj żaeli, powiał u bu­
czackiego załamał się na Złotej Lipie most 
na przestrzeni 14 metrów7. IV chwili katastro­
fy  na moście znnńlował sic Łukasz Hasiak 
7. wozem i końmi. Iładak  wpadł, do rzeki i po­
niósł śmierć.

ZA CZYJE PIEN IĄD ZE?
Rio de Janeiro (P A T ). Przybył tu poseł Pa­

weł .Gojte.!, i[>rz4 woclni-czący komisji emigraeyj- 
.nej w' Sejmie, y  celu przestudiowania, niektó­
rych zagadnień emigcac) jno-kołonizacy jnyeh. 
interesujących •

STR A JK  W  „R IU NIO NE ADRTATICA".
TAarszawa, 5 5. (Teł. wł.). AY .ĆRimiiono 

;'Adriatica i i  Sicurta", najbogatsze-m towarzy- 
istwie ubezpieczoniowem. majaeem swe hitiTa 
pr/y ul. Moniuszki, wybuchł dziś demonstra­
cyjny -strajk wszystkirh pracowników i kie­
rowników- wydziałów. Powodem strajku jest 
redukcja 6 pracowników, którym wnaz z trzy­
miesięcznym wymówieniem dyrekcja poleciła 
wyplaoić trzymiesięczną odpraw-ę.

macjc, dotyczące Braatza, policja otrzymała o l  tona Braatza, dowódcę batałjonu szUiTmow-ego j. przed starostwem, 
księdza polskiego z okręgu złotowiskiego, Do- hitlerowców. .
mańskiego. Ks. Domański otrzymał list. w  któ- Braa-t-z od razu przyznał -się do autorstwa li- 
rym autor, ukrywający się pod pseudonimem stu. Jcąt to .ponad wszelką'wątpliwość prowo- 
projioino-wał mu jako przewodrtiieząoemu Zwiąż- kacja hitlerowców, a żadna miarą nie afera 
ku Polaków  w  Niemczech, dostarczenie infor- szpiegowska. Ks. Domański był -uiejeaDokrot- 
macyj o  Reiehswebrze. Nadawca zobowiązał n% pirzodaniot-em ataków .-ze strony -n-acjcnali- 
6ię inifoT-nmcyj szpiegowskich dostarc-zać. stałe stów nicmiecilUcłi. AY swoim czasie urządzono 
w  zamian za wy nagrodzenie w  wysokości 1.500 marsz dwu tysięcy etahlholmowców' pod jego 
marek miesięcanie. Ks. Domański skierował ten dom w  Zakrzowie 'zbombardowano dom kanrfe- 
list do komi-sarza AYałtza, kierownika policji n,ami i wybito wszystkie Szybv. Ks. Domański 
politycznej w Pile, który natychmiast wszczął ' otrzymał p< zatem -wiele- Ps-tów z pogróżkami i 
dochodzenia. Nieznany autor popełnił tę mc - wyrofki 'śmierci "s ' :) •

K U PC Y PRZECIW  NADM IERNYM  
PODATKOM.

AYarszawa, 5. 5. (Tel. wd.). AY Pabjanicacli 
ódfiyi się więc kupców, na którym pottatjo- 
wiono "domagać’ się zmiany na stanowisku kie­
rownika ekspozytury rewizji -wvmiaru podat­
ków, a na znak protestu przeciwko zbyt w y ­
sokiemu wymiarowi podatków postanowiono 
wc środę zamknąć sklepy na trzy godziny. 

AY Czortkowlo odbyła się demonstracja 
gdzie protestowano prze-

w  K « n « i c a i r ? e  

d tw B e t .  »W R fn „WANDA14 w kiinotcafrze I
ulica sw. e e U ru d u  5. lei. 124-13.

Najpotężniejsze arcydzieło dźw iękow e dohv wsnółc^esnej osnute wedtur 
gon rłirej pom ieści E R Y K A  M A R I I  R P  M A R C I i r * .

Gigantyczna epopea mak i nrzeżyć w czasie WsELklEJ W O J N Y  iW lA T O W F J .

w rolach ŁO IUS W/OLP^IM, L E W IS  ĄYMS. SU M  SB M W ER ilŁŁ ,
Jj!6wnQCll mm ---- ---------------------------------------------------- a u —  -
Produkcje śpiewne w języku niemieckim. Arcydzieło, które żyć b- izie wiec; ni“ w pamięci widza

Początek przedstawień w dni powszednie o rodz 5., 7. i 9'10, w niedzielę i d r; świątecz-
ne o godzinie 3* 5., 7,, i 9.

Przedsprzedaż biletów przy kasach kin: codziennie ou godz. 11-tej do 13-30 popołudniu 
w niedzielę i święta od godz. 10 przed południem ber przerwy.

W s il js lh le  m.e|SCO nuiF*crOV o n e  Uprasza »ię o pi zychodzerie na początek seansów.
Wszelkie zniżki i passepartout nieważne

ciwko zbyt wysokiemu wymiarowi podatków. 

PRZED G FNEW Ą.

AYarszawa, 5. 5' (T e l wł.). .AY tym tygodniu
•oĄbędzic *-ię posiedzenie Rady Ministrów, na 
którcm- roznatrywaane będą kwestje, zwLązane 
z nadchodzntcą seeją Rady L ig i Narodów. W y .  
jazd 'do Genewy delegacji polskiej na sesję, roz, 
poczynającą się 18 bm,, nastąpi dn 12-go łub 
13-go bm.

* ■ ' ~'p Ą 0*1lV T i k- ,

AYatazawa, 5. 5. (Teł. w ł)'. Poseł jpottkt 
w Pradze p. Grzybowski przed powrotem na, 
placówkę był przejęty na audjencji w  Belwe­
derze.

Zdemolowanie drukarni „Waiki“.
AYarszawa, 5. 5. (Tołef. Wł.). Dziś o godz. 

7-ej rano do lokalu zakładów graficzaiych 
„Drukarz’4 p izy ul. Leszno 53, gdzie drukuje 
się tygodnik Frakcji Rewolucyjnej P. P. S., 
grupy Jaworowskiego „W alka", wtargnęło kii- 
kurastu uzbrojonych w  rewolwery mężczyzn 
po wodzą b. ministra i posła Medarda Downa- 
rowicza, który jest, jak wiadomo, zwolenni­
kiem grupy'Moraczewskiego. Przybysze stero- 
ryzowali znajdujących się w  lokalu 5 pracowni­
ków drukarni, redakcji i administracji, przer­
wali połączenia telefoniczne a następnie zaczęli 
rewidować obecnych, chcąc się przekonać, czy 
nie posiadają broni.

Po rewizji napastnicy wzięli się Jo plądro­
wania lokalu drukarni. W  tym czasie stało na 
czatach kilku osobników. Gdy jeden ze współ 
pracowników administracji Kryszyński zwró­
cił się do sąsiada o pomoc,a ten chciał wyjść 
z mieszkania, ażeby zaalarmować policję, na­
pastnicy siłą zmusili go do powrotu. Po  chwili 
cóika sąsiada wyskoczyła przez okno na pole, 
celem wszczęcia alarmu, ale dwu dr ibów dopę- 
dziło ją i  silą odprowadziło do mieszkania.

Tymczasem w drukarni gospodarowano w naj­
lepsze.

Gale niemal urządzenie drukami zdemolo­
wano. Zabrano niew.adoi.io z jakiego tytułu 
dwie maszyny do cięcia papieru i prasę oraz 
skład „W alk i ‘ z 4 b m. wraz z szuflami, ra­
mami i t. d. wartusci kilku tysięcy zł. Nadto 
zabrano zapas metalu, znajdujący się w dru­
kami. Jednego ze współpracowników pisma ko­
rektora Kilczewskiego, który chciał stawiać 
opór, dotkliwie pobito Napastnicy gospodaro­
wali oKoło \yz godziny, a sprawcami napadu 
byli prawdopodobnie fachowcy, gdyż maszyna 
natychmiast na miejscu rozmontowywali i wy- 
nogilil częściami. 1

Po odejściu napastników członkowie re 
dakcji zawiadomili za pośrednictwem telefonu I 
sąsiedniego wiadze, komisarjat rządu, oraz 
siódmy komisarjat policji. Po  pewnym czasie 
zjawił się wysłannik 7-go komisariatu policji 
w  towarzystwie przodownika i stwierdził fakt 
najścia, dokonał pobieżnych oględzin lokalu 
i sporządził protokół. Prowadzone są energi­
czne uocnodzema.

xamfcnie<ttu ferOnifźi.
. ja d w p  Mrozowska w Krakowie,
Włoskie Tow. Geograficzne nagrodziło nie­

dawno srebrnym medalem p. Jadwigę Toeplitz- 
Mrozowska, za podjętą przez nią w r. 1929 w y ­
prawę do Turkiestanu i Pamiru. P. Mrozowska,, 
która przód wojną święciła triumfy na scenie 
krakowskiej, jadro znaKomita artystka drama- 
tyczna, przedsięwzięła szereg podróży po Azji, 
ktbrych opisy ogłosiła przed rokiem po włosku 
w książkach: ,.Lo vieioni orientali" oraz .Ja  
prima spedizione italiana at.travcrso i Pam iri“ . 
Ostatnio ekspedycja, odbyta nieznanemi dro­
gami, przyniosła cenny dorobek naukowy i za­
pewniła śmiałej podróżniczce zaszczytne imię 
iv fachowych kołach.

P. Toeplifz-Mrozowska, która z przebiegu, 
i wyników swych podróży zdawała ostatnio 
sprawę na zebrań5ach Towarzystw  Geogr. we 
lAloszech, Francji i Belgji, przyjeżdża na za­
proszenie Pol, Tow. Geogr. do Krakowa i mieć 
będzie odczyt publiczny p. t. „Romantyczna 
podróż przez Turkiestan i Pam iry" z dniu 10 
maja w kinoteatrze „św it".

S T R Z A ŁY  K AR AB IN O W E  ZA B AN D YTĄ ’*

AY czasie pościgu za niebezpiecznym ban­
dytą Józefem Hecem z Rzepnina natknął się 
na bandytę przodownik policji J. Smólski. Na 
widok policjanta bandyta rzucił się do uciecz­
ki. Za uciekającym bandytą przodownik od­
dał strzał ostrzegawczy, a gdy  to  nie poskut­
kowało, drugim strzałem z  karabinu ranił ban­
dytę w  nogę. Bandytę odstawiono do szpitala 
więziennego w  Gorlicach’. Za jego towarzy­
szami wszczęto pościg.

F A T A LN E  S K U iK l NIEOSTROŻNEGO 
OBCHODZENIA SIĘ  Z BRONIĄ.

Na zabawie straży pożarnej w Piekarach 
Józef Pająk manipulując nieostrożnie rewolwe 
rem spowodował strzał, który zranił Mikołaja 
Jelonka. Ofiarę wvpadku odwieziono do szpi­
tala św. Łazarza w Krakowie. '-'7
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Jj Y iggftg  i  f picn)
jedyne w Polsce popularne pism o dla szerzenia 
kultury m uzycznej i  śpiewaczei, w ychodzi jako  

m iesięcznik rok  X I.

. . J l f o a ssB f f e g  i  f f p i e  gg? " pomieszcza na 

lam ach  N ru  nfajaibSao aktualną ocenę dzisiej­
szych stosunków na polu m uzyki p. to  G orzej 
czy lep ie j“ , kdka u t w o r ó w  f i o ś d d m j c ń
na chóry  mieszane układu prof. K a ro la  H oppe , 
oraz pieśń na ch o r szkolny W ypłyną ł księżyc“ 

w układzie prof. T. F laszy -
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Egzemplarz© okazowe wysyła «ię na zadanie darmo.

Dfl Jr s
na Pomorza

przyjmuje 
od 1 ezsrwca letników 

z inteligencji.
Zgłoszenia przyjmuje 
.G łos  N arodu * pod 

„List*.

CEL

y n ie «ia z>  » n  zgubie 
ną legitymację Kasy 

Chorych w Krakowie 
Róża Lewen stein.

P o k o ju  z kuchnią lub 
piecem kuchennym 

poszukuje solidna o«oba 
Zgłoszenia do Adm. Gł. 

pod „Solidna*.

f ' R A B K A
, pensjonat „ P R I M A V E R A “
ciepła i zimna woda bie­
żąca, kąpiele solankowe 
w domu. — Tel Nr. 20.

EB

Niezwykła okazja
nabycia wartościowego dziełaj

w  C ię g a m i Krakowskisj
Kraków, ul. św Krzyża L 13.

Generał Rozwadowski
es z. broszurowany: 
cena z 12’ -  zł. zniżona na zł. 6 ' —  

egz. w ozdobnej opraw ie: 
cena z 16' -  zł. zniżona na zł. 9 ' —

W ysyłka tvlko za zaliczeniem 
pocztowem  lub po nadesłaniu 
należytości z góry z dołącze­
niem zł. 1’—  na porto.

*se;

i - i n n n n n n  m m a n n o n a  c r a n a o u

?  OBRAZKI KOMUNIJNE,
H ■ w * wielkościach |
Q 8  wysyła po najniższych cenach £

a  1  Tinna 8

§ IJ 6J*ANGRABAJTIS 1
Kraków, ul. św. Tomasza 20.

Bo C d  raD n n on n an c in oaD D aaaaaau D
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Miejskie Zakłady Reramiczne
Kraków 14, lwowska L. 2.

P o l e c a  na  s e z o n  b i e ż ą c y

W A P N O
do bielenia, budowy, nawozu, 

przemysłu,
najwyższej jakości po obniżonych cenach

O  s  t  a  i  n  i e  n o  w  o ś c
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. K rz y ż a  13.

TERZY BANDROWSK1: W ieś czternastej mili. 
Nowele chińskie. Rok 1931. Cena zł. 3.50

Chiny, widziane oczyma Polaka? Temat niezwykły 
i trudny, zwłaszcza, gdy chodzi o odmalowanie życia 
sielskiego i wydobycie pewnego typu człowieka na 
przełomie dziejów tego wielkiego, starożytnego pań­
stwa.

Fod subtelnem jednak piórem artysty Ow temat; 
egzotyczny odtworzony został dziwnie pociągająco. 
Autor umiał skojarzyć nastrój senliwy wsi chińskiej 
z oderwanem od życia myśleniem jej syna „filozo fa11 

~ i niedołęgi. T rzy  wary rodaków Konfucjusza odmalował 
. spokojnie, z niedostrzegalnym uśmieszkiem ironji, co 

sprawia, że tam bardziej czujemy się niezależni w są­
dzie o ludziach, o których mowa w jego książce.

W  całości „W ieś czternastej miłi“  dzięki zaletom 
naracyjnym i subtelności rysunku i 6amemu tł" zgoła 
niepowszedniemu jest lekturą ponętną, a w  twórczości 
Jerzego Bandrowakiego stanowi cenną pozycję.

ZD Z IS ŁA W  DĘBICKI- Is k ry  w popiołach. 
Wspomnienia lwowskie. („Grzechów młodości" część 
druga). Rok 1931. Cena zł. 9.—

Znakomity krytyk i czarujący poeta opowiada 
w świeżo wydanej książce swoje lata lwowskie, które 
na całej jego późniejszej działalności i twórczości w y ­
cisnęły swoje piętno. Dębicki poznał Lw ów  w latach 
szczęśliwych (1895— 8), kiedy po wielkiej wystawie 
życie polskie w  tej kresowej stolicy rozwinęło się 
bujnie, przysparzając literaturze szereg wybitnych ta­
lentów, pracą zaś społeczną i gospodarczą ożywiając 
zbawiennie. Autor notuje wpływ „wyohodztwa11 ro­
daków z zaboru rosyjskiego, którzy wnieśli dużo 
inicjatywy w  nieco zbiurokratyzowane i konserwa­
tywne społeczeństwo miejscowe. Dla osób. zajmują- 

i cych się literaturą, niemałą atrakcję stanowić będą 
podane tu wspomnienia o Kasprowiczu i Przybyszew­
skim; dla polityków —  zetknięcie się z Dmowskim

. i J. L. Popławskim; dla naukowców   hołd złożony
prof Balzerowi i gorącem uczuciem owiany artykuł 
o astronomie Ernście. Zresztą cały niemal Lw ów  prze- 

■- wija się pod piórem niezwykle wytrawnem świetnego 
pisarza i utrwala się w  pamięci zaciekawionego czy­
telnika. Niejeden powie, iż to lepsze od powieści. 1 tak 

ną jest w istocie.

Prof. EDMUND JANKOWSKI: Sad i' ogród 
owocowy. Cześć specjalna. Wydanie piąto dnpcłniońń. 
Z lieznemi rysunkami (G laba Nr. 7) Rok 1931.

I 'en  a zl 8.—

W  wydawnictwie ..Gleba1* ukazała się świeżo część 
druga obszernej pracy znakomitego pomolo™-! prof. 
Edmunda Jankowskiego, poświęcona hodowli po­
szczególnych roślin i gatunków owoców. Kto tak, jak 
nestor pomologów polskich przez lat półwiecze sam 
hodował najrozmaitsze drzewa owocowe, i śledził 
przytem postęp wiedzy ogrodniczej zagranicą, ten 
najlepiej powołany. jest do orzekania o najlepszych 
metodach hodowli i wyborze odmian owocowych 
w  Polsce. Dlatego praca prof. Jankowskiego, zarazom 
świetnego teoretyka jak i znakomitego praktyka

Wysyłka na zamówienia

poleca:
może być z największem zaufaniem pobcana począt' 
kującym hodowcom i właścicielom sądów, a jest fe-m 
milsza, że wskroś rady fachowca przebija m-żucie 
pairjotyczne obywatela, pragnącego liy ziomkowie 
zwrócili pilniejszą uwagę na < arlownictwo, jak'jr' bar­
dzo korzystną, lecz dotąd naogól lekceważoną gałąź 
wytwórczości roślinnej.

Dr. M. SEYDA: Polska na przełomie dziejów. 
Tom II. Fakty i dokumentj. Od zbrojnego wystą­
pienia Stanów Zjednoczonych do klęski państw cen­
tralnych Pok  ̂931. " Cena zl. 26.—

Najsprzeczniejsze bywają sądy o niedawno minio­
nej przeszłości. Wojna światowa i udział w niej Darodu 
polskiego wywołuje i długo jeszcze wywoływać będzie 
namiętne sądy -na temat potrzeby takiego, eży. innego 
w  niej. stanowiska ludzi, grup i społeczeństwa. Ale 
oblicze historii jest nieubłagane, i nic nie może zatrzeć 
piętna czynów już dokonanych choćby je nie wiem 
jak próbowano zatrzeć. To działa na chwilę, ale 
prawaa odżywa na nowo, prawda sądząca i katego­
ryczna. Oczywiście poznanie historji możliwe jest. tylko 
przez dokumenty lub ich opracowanie. Takiemu za 
daniu prawdy historycznej odpowiada ściśle dzieło 
niniejsze. Opiera się ono na dokumentach wydanych 
lub spoczywających w rękopisie i przez to cennych 
jeszcze, iż dostęp do nich stał się trudny. Uznaje ono 
fakty, nie domniemania. Sąd o ludziach pozostawia 
czytelnikom, do tej rob sędziów przygotowanych 
dzięki zgromadzonemu bogactwu faktów.

D: ieto sen. Seydy jest poważne, objektywne, bez 
zacięć polemicznych i wypadków partyjnych. Obej­
muje ono w t. I I  czas jeszcze ciekawszy,: niż w t, I, 
mianowicie lata 1917, 1918 i początek 1919 roku do 
otwarcie konferencji pokojowej Największy nacisk 
autor kładzie na uzmysłowienie, jaki był stosunek 
społeczeństwa wobec problemu odrodzenia Polski 
stosuneK zasadniczy i taktyczny. I  pod tym względem 
spełnia jak najlepiej swe zadanie.

Pozyskaliśmy w dziele Seydy rzecz gruntowną, 
zajmućacą i ważną tak ze względu na wypadki, jak 
i ria odsłonięcie wielu nieznanych posunięć politycz­
nych. .Test w niem coś nieprzemijającego: prawda, 
i fybś zniewalającego:-spokój, i coś zachęcającego do 
życia i czynu: miłość ojczyzny.

Szybkie stosunkowo rozejście się. I  tomu stanowi 
dobrą wróżbę dla. poczytności tomu II, który jest 
niezbędny wszystkim$Jinteresujqcym się świtem Po l­
ski odnowionej, naszej Polski.

STAN ISŁAW  SZPOTAŃSKI: 
nieba Powieść. Bok 1931.

Bez ziemi i bez 
Cena zł. 7.50 

Szpotański jest doskonałym znawcą dziejów pol­
skich drugiej ćwierci X IX  wieku. Okazał to w szeregu 
powieści historycznych, któro zyskały wzięcie i zbli­
żyły nas do doby romantycznej;--' oglądanej w  środo­
wisku politycznem. Najnowsza jego powieść odtwarza 
nadzwyczaj jędrnem i mocnem piórem czasy rabacji 
galicyjskiej, czasy, kiedy wydało się, że na pol­
skość w  b. zaborze ausUjackim przyszła prawdziwa 
zagłada.

Autor cały talent obrócił na uwydatnienie postaci 
Szeli. głównego t-prawey rzezi. Jest to jednak z nrj- 
lepwzych kreacyj w dorobku literackim Szpoinńskicgo 
człowiek żyw y i silny, interesujący, z całym swym 
sprytem, bezwzględnością i ambicjami, istny wódz 
chłopstwa, któremu nie dorówoali towarzysze.- Niska 
kultura ludu poohwypona została w obrazach z za- 
mawinczem i znachorem Kochanowskim. Świat w ie­
deński z Mctternichem ma osobną kartę. Powieść, 
skreślona plastycznie i wyraziście, dzięki świetnemu 
odmalowaniu głównej postaci wybija się bodnj na 
czoło w twórczości literackiej autora.

Ks. Prof. Dr. A. SZYM AŃSKI: Akcja Katolicka 
a działalność gospodarczo-społeczna. —  Rok 1931. 

Cena zl. 2.—

Autor powołuje się na słowa Piusa XI, te  Akcja 
Katolicka obejmuje wszystko, co bezpośrednio lub 
pośrednio należy do boskich zadań Kościoła. W  tej 
myśli i zagadnienia społecznej stojące na drodze do 
nowego ukształtowania cywilizacji, podlegają pieczy 
kościelnej. Akcja Katolicka, dążąc do ustalenia, po­
koju Chrystusowego nawewnątrz i zewnątrz, nie może 
pominąć zadań gospodarczych, albowiem niepokój 
indywidualny i społeczny bardzo często spowodowany 
bywa ziemi warunkami życia —  biedą, nędzą i uci­
skiem.

Praca ks. prof. dr Szymańskiego odznacza się 
tak jak i inne jego dzieła treśeiwością, odrzucającą 
balast słów próżnych, i doskonale orjentuje o stosunku 
Akcji Katolickiej do działań katolików na polu spo- 
łecznem i ekonomicznem, jako taka więc je6t nie­
zbędna dla wszystkich Dracowników Akcji Katolickiej, 
zajmujących odpowiedzialne stanowiska,

WYEÓR PISM KAZNODZIEJSKICH BOSSU- 
ETA. Skarbiec mistrzów kaznodziejstwa. Przetłuma­
czy! prof. M. M. Paciorkiewicz. Rok 1931. Cena zł. 6.—

Mamy nowe wydawnictwo, zawierające wybór naj­
lepszych mów kościelnych i kazań klasyków kazno­
dziejstwa. Na pierwezy ogień poszedł tu Bossuet. 
Chociaż go kaznodzieje znają naogól, brak było cyklu 
jego kazań. Dotkliwą lukę spostrzegł i zapełnił naj­
lepszy bossuecista w Polsce ś. p. prof. M. M. Pacior­
kiewicz. Zabrał się pilnie do dzieła, opracował znako­
micie (choć w  wydawnictwie niniejszem treściwie) ży­
cie Bossueta na tle epoki, i przetłumaczył najcelniej­
sze kazania wielkiego pisarza i mówcy, a tam samem 
zasłużył się niemało nietylko dla naszych kapłanów, 
posiłkujących się nieraz zwrotami mistrzów 'kazno­
dziejstwa, ale również dla miłośników literatury fran 
cuskiej, gdzie Bossuet zajmuje miejsce poczesne.

Dalsze tomy „Skarbca" mają przynieść przekłady ,., 
kazań niemieckich, angielskich, włoskich oraz wybór 
polskich, przez co wytworzy się zczasem cenna bibljo- 
teka, bogata myślą, piękną formą, z której czerpać 
będą zarówno duchowni jak świeccy, 
skim: dla poliUlków —  zatknięcie się z Dmowskim
tak jak i inne jego dzieła treściwocią, odrzucającą 

zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

.Wydawca za „Głos Narodu*1 Skę z ogr. odpow. K. Boleksa. Redaktor naczelry Jai Matjasik. Reduktor odpowiedz. Dr. Józef Warchałowski.Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz R
Ferka.


